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Raj odzyskany
(b ) Sytuacja żydostw a polskiego n ie jest o- 

Łecnie wesoła ale jedna przynajm niej istnie^ 
'je w arstw a Żydów, którzy chodzą z m inam i 
*adowolonemi i którym  dzieje się dobrze. Na 
[Oiyśli m am y tych wszystkich naszych „współ­
wyznawców", w kapotach lub w krótkich su r­
dutach, którzy w obozie sanacyjnym  „repre­
zentują" żydoslwo polskie i n a  „reprezentan­
tów" tegoż żydostwa zostali przez swoich m o­
codawców i protektorów oficjalnie pasowani. 
^Iówiąc językiem prostszym  i zrozumialszym, 
inożna wyrazić to w ten sposób, że... rnoszko- 
,^t\vo odżyło.
1 Z u p e łn ie  u m a r łe  n ie  b y ło  o n o  n ig d y . P o d  
■pow ierzchnią w  c ia sn y c h  n o ra c h  i p o lity c z ­
n y ch  z a k a m a rk a c h  ży c ia  p u b lic zn e g o , cza iło  s j?  
ono c iąg le , z a w s z e  g o to w e  d o  sko k u  i... ob jęcia
2 powrotem w ładzy w u licy żydowskiej. W  u-  
kryciu i po rzetelnie zasłużonem poniżeniu  
'wspominało ono z tęsknotą górne i chmurne 
czasy sw ojej galicyjsko-lcahaJno-starościńsko- 
propinatorskicj świetności. B yły to czasy, jesz 
cze za nieboszczki Austrji, przed wprowadze­
niem powszechnego prawa głosowania, kiedy  
to m oszkowie bratali się z panam i posłami z 
pod znaku konserwy, oraz z panam i starosta­
mi. prowadząc z nim i kw itnący handel żyw ym  
towarem... głosów żydowskich. Masa żydowska  
Znajdowała się wów czas jeszcze w  politycznym  
letargu, glos żydowskiego ruchu odrodzeniowe 
go nie był jeszcze dotarł do ciasnych ulic ghe- 
ta( loteż panow ie m oszkow ie mogli sw ój pro­
ceder prowadzić bez -żadnych przeszkód i z ca 
lą swobodą, ^ y ł to prawdziwy raj dla w szela­
kiego politycznego m oszkostwa.
; Nadeszły potem inne czasy. Przyszło powsze  
cline głosowanie w Austrji, i ad żydowski do­
szedł do głosu, i już przy pierw szych w ybo- 
rach na zasadzie powszechnego głosowania zo­
stało polityczne moszkostwo za jednym  prawie 
Zamachem zm iecione z powierzchni. W  parla­
mencie wiedenrkim zasiedli prawdziwi i z wol 
fiego wyboru wybrani przedstawiciele społe­
czeństwa żydowskiego. Przy wyborach następ  
hych zmiarkowała się biurokracja austrjacka, 
'żo za dużo wolności to też nie zdrowo, w te- 
dyto lak pokierowano wyboram i, że reprezen­
tacja żydowska została mocno uszczuplona, 
tfle autorytet m oszków politycznych więcej za 
czasów ausirjnckich nie odżył.

Epoka przewrotu i pierwsze lata odrodzone­
go państwa polskiego są zbyt znane i pam ię­
tne. ażeby je trzeba przypominać. Jeżeli tu i 
ówdzie pojawiali się na w idow ni moszkowsc-y 
sztardlani i przedpokojowi działacze, to byty to 
tylko sporadyczne i odosobnione wypadki. T a­
ki uw ijający się po przedpokojach dla szero­
kiego ogółu niew idocznv macher pojawiał się 
^  tem albo owem m ieście lub miasteczku pro 
^incjonalnem  docierał nawet czasem do samej 
W arszawy, ale żydowska opinj publiczna nie 
Zwracała na to żadnej uwagi. Nikt się to n  nie 
Przejmował ani nie wzruszał, że jakiś tam so­
bie podrabinek, tytułujący się dla większego e- 
.fektu rabinem czy nawet ..cudotwórcą" wzglę­
dnie sekretarzem „cudotwórcy" „robił* w  pro­

tekcjach dla siebie, dla sw ej rodziny czy też 
dla sw ych mandantów. Były to — jak p ow ie­
dzieliśm y — odosobnione wypadki, odosobnio­
ne jednostki^ m oszkostwo jednak jako takie u- 
sunięte było z powierzchni żydowskiego i... poi 
sinego życia politycznego. Jednem  słowem — 
smutne i złe czasy dla tego gatunku „działa­
czy” żydowskich, których nazyw a się m oszka- 
m i, a  którzy stanowią prawdziwą zakałę spo­
łeczeństwa żydowskiego.

Ale oto w ybiła  znowu godzina dziejowa, od­
wróciły się wskazówki na zegarze dziejowym  
— i pewnego pięknego poranku m ajowego u j­
rzeli m oszkowie, że to w ybiła  w łaściw ie i c h  
godzina. Jak się to stało, dlaczego się to stało, 
gdzie tkwią socjologiczne korzenie tego zjaw i­
ska — o tem możnaby długo i szeroko rozpra­
wiać. Mniejsza jednak o to. Faktem jest, że 
wraz z now ym  reghnem odżyli — m oszkowie. 
Mało powiedzieć: odżyli — z triumfem, bijąc  
w bębny i dm ąc w puzony, powrócili jako pra 
w dziw i zw ycięzcy na ulicę’ żydpwską. Przyszły  
pierwsze wybory sanacyjne, potem  drugie, a  
oni, moszkowie, porastali coraz bujniej w pió  
ra, staw ali się coraz w iększym i panam i, roz­
pierali się coraz bardziej w... przedpokojach po 
wiatow ych i wojewódzkich dygnitarzy, krót­
ko — z dnia na dzień, staw ali się coraz bar­
dziej udzielnymi i... uznanym i panam i żydow ­
skiej ulicy. Dzisiaj rzezy tak daleko zaszły , że  

zc strony oficjalnej nie uznaje się żadnych in ­
nych przedstawicieli społeczeństwa żydowskie­
go poza pp. moszkami. Gdy się gdzieś — z po­
wodu złej, rozumie się. gospodarki — rozw ią­
zuje radę m iejską, to komisarzowi rządowemu 
do jego rady przybocznej przydziela się z po­
śród żyd ów  wyłącznie — moszków. Gdy się 
gdzieś — z powodu zlej, rozumie się, gospo­
darki — rozwiązuje kabał wów czas kom isa­
rzem m ianuje się obermoszka, a radę przybo­
czną zestawia się z moszków w yłącznie. W o- 
góle. jeśli idzie o reprezentację ludności żydów  
sklej wobec władz i w ciałach samorządowych, 
inni żyd zi poza moszkami są powietrzem i ze­
rem. Jeśli gdzieś jest jakaś instytucja żydow ­
ska. w której rządzą Żydzi narodowi lub sjo- 
niści, to najchętniejby się ją skasowało, a je­
śli to można zrobić, to się to istotnie robi. Tak  
tedy odżyli m oszkowie na całej hnji, są dzi­
siaj w ielcy ; dumni, zażywają w  całej pełni 
rozkoszy władzy i rządzenia, ze satysfakcją pa  
trzą na „powalonych" sjonistów. i słusznie, bo 
nad m oszkoslwem  wszelakiego autoramentu u 
nosi się św ietlany napis; Raj odzyskany.

Przyszedł czas moszkó . Ale ten czas się 
skończy. Moszkostwo tylko tak długo będzie się 
panoszyć, jak długo społeczeństwo żydowskie 
będzie bez głosu. Siła moszkostwa polega bo­
w iem  na tem. że ono dła żydostwa niczego nie 
żąda, wobec czego może bvć doskonałą repre­
zentacją żydostwa wtedy, kiedy postulatów ży 
dowskich niem a się zamiaru spełnić choćby tyl 
ko w  drobnej, ale realnej mierze. Nastał taki 
czas. że do reprezentowania żydostwa potrze­
bni są ludzie, którym wystarcza spełnfenie 
pryw atnych ich potrzeb i ambicyj. Od święta

Baczność właściciel* tiomow w Berllnit!
Zarząd-ca domów w Berlinie udzielać będzie bez. 

płatnie wszelkich informacyj o obecne m położeniu 
realności w Niemczech, o hipotekach pfatnych w  
1932 r. oraz wszelkich innych porad w Hotelu 
Royal w dniach 15 i 16 września br- w godzinach 
między 9—12 i 2—4 H|fQuureund z Berlina

prezentuje się wprawdzie pewien m inim alny  
program żądań żydowskich, ale o poważnej i 
politycznej walce o realizację tego programu a- 
ni się nawet nie m yśli. I dlatego w łaśnie jest 
się tak chętnie widzianym , tak bardzo łubia­
nym  i tak... forytow anym  na wszelkie godno­
ści, jakie tylko dla .przedstawicieli" żydostwa  
są do dyspozycji.

Horoskopy?... Istnieje w teorji praw a termin: 
Dies certus an> incertus auando, dzień o któ­
rym  się wie, że  nastąpi, ale się nie wie. kiedy 
nastąpi. W  tym wypadku można naw et prze­
puszczać, że  tak rychło nie nastąpi. Żadne o- 
znaki za tem nie przemawiają, aby panow a­
nie moszkostwa na ulicy żydowskiej miało 
skończyć się rychło. Jeszcze, miną miesiące, a 
może i lata, zanim ta hańba i zakała na ciele 
naszego społeczeństwa zostanie zm yta i usiu- 
nięta. Jeszcze dość długo będą nas „reprezen­
tow ać" i sprzedawać nasze interesy. Z wielu 
jeszoze placówek żydowskich nais wyrugują, 
a placówki te  skorumpują moralnie i zniszczą. 
Ale — nic na świecie nie jest wieczne, a także 
i moszkowe nie są  wieczni. P rzyjdzie taki 
dzień, kiedy z  powrotem  zapędzeni zostaną 
do swoich mysich nor i politycznych zakam ar 
ków. Nie jesteśm y prorokami, ani synami pro­
roków, nie chcemy przeto przepowiadać, jak 
się to stanie i kiedy się to stanie Życie żydo­
wskie jest dziś sam o w  sobie już tak silne 1 
skonsolidowane, ż e  nie potrzeba nam naw et 
pociechy dla w ytrw ania wobec rozpanoszonej 
fali moszkostwa. Moszkostwo może politycznie 
i moralnie wiele zniszczyć, ale ostatecznie sa­
mego pnia nie naruszy. Ruch odrodzeniowy 
w  żydostw ie jest zby t silny, by ktokolwiek 
mógł. lub cokolwiek mogło naruszyć w ewnę­
trzne zdrowie społeczności żydowskiej. I tak 
możemy spokojnie przeczekać, aż przyjdzie 
czas, kiedy moszkowie wspominać będą smęt­
nie o  swoim — RAJU UTRACONYM.

Proces brzeski w Toruniu 
za k o ń c zo n y  wyrokiem skazującym

P ized  sądem grodzkim  w  T oruniu  odbyła się 
rozpraw a p rzeciw  redak to row i odpow iedzialne­
mu „Gazety Bydgoskiej”, oskarżonem u w  zw iąz­
ku z zamieszczeniem artykułu  p. t. „Zdziczenie 
m oralne” w spraw ie brzeskiej. W  w yniku ro z­
praw y oskarżony  skazany został na 3 tygodnie a- 
te sztu  z zawieszeniom k ary  na 2 la ta  o raz  na po­
niesienie kosztów  procesu. Sędzia odrzucił wnio­
ski obrony o pow ołanie w ięźniów  brzeskich Da 
rozpraw ę, odmówił dalszym  wnioskom o  dołącze­
nie do aktów  spraw y  w yw iadów  Marsz. P iłsu d ­
skiego dotyczących posłów  brzeskich, rozkazu 
go re ra ła  K onarzew skiego w  sp raw ie  brzeskiej, o- 
raz aktów  sądu bydgoskiego dotyczących prze­
niesienia procesu do sądu grodzkiego w Torontu. 
Jak wiadomo, sąd w Toruniu dopuścił w  swoim 
czasie dowód z  przesłuchania b. więźniów tarze 
skioh.
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iiie u d a tf za m a c h  Kefst u ic ltry w  A u s trji
W iedeń 13. 9. PAT. W  nocy z soboty na nie 

dzielę o godz. 2 nad ranem  proklam ow any *.o- 
stal przez przywódcę Heimatschutzu dra Pfrie 
m era zamach stanu. W  północnej S lyrji oraz 
kilku miejscowościach A ustrji górnej i Salz­
burgu oddziały Heim atschutzu zostały zaalar­
mowane i usiłowały obsadzić gmachy publicz­
ne. W  Judenburgu, Bruck -iad Murą i kdku 
innych miejscowościach dr. Pfriem er w ydał 
proklamację, w której oświadczył, że obejm u­
je władzę w państwie, żandarm erja  i wojsko 
w Bruck nad Murą nie dopuściły do obsadze­
nia gmachów pufc*:cznych, wobec czego oddzia 
ly H eim atschutzu cofnęły się za m iasto j oble­
gaj? drogi do Bruck. W  Kirchdorf w górnej 
Austrji oddziały Heim wehry obsadziły budyn­
ki publiczne, zostały jednak stam tąd wkrótce 
w yparte przez żandarm erję. Dwu miejscowych 
przywódcójy Heim atschutzu aresztowano, ko­
m unikat urzędowy, w ydany dzisiaj przedpolu 
dniem  oświadcza, że rząd związkowy i rządy 
krajow e poczyniły wszelkie zarządzenia, -by 
przywrócić porządek \v  tych m iastach. Poza- 
teni w całe j Austrji jak też i we Wiedniu pa­
nuje spokój. Zaznaczyć należy, że do akcji dra 
Pfriem era nie przyłączyli się inni przywódcy 
Heimatschutzu.

W iedeń. 13. 9. PAT. Kom unikat urzędow y w y­
dany o  g. 17-ej donosi, że przedpołudniem  odnyło

się posiedzenie rady m iaislrów , no klórcm  uchwa 
lcno użyć w szelkich środków  aby dzisiaj jeszcze 
przyw rócić spokój i porządek. P ostanow iono w y­
stąpić w  najostrzejszy  sposób przeciw ko in ic ja­
torom  ruchawk. Jak  już donosiliśm y, w  dw u o- 
1 olicach dała się zauw ażyć koncentracja Heim- 
V'ehry, mianowicie w  okolicy K irchdorf w Górnej 
A ustrji w  k ierunku przełęczy P y lira  i  w  okolicy 
Górnej S ty iji od  Judenburga począw szy aż (io 
Murzzuschilag. Członkowie H eim w ehry rozp laka­
tow ali proklam ację, poupisaoą przez d ra  P frie - 
m cra, w ystosow aną do ludności A ustrji, w  której 
powiedziane jest, że dr. P frim er został pow ołany 
przez lud do ochrony jego p raw  i w  myśl tego 
w ezw ania H eim w ehra chw yta władzę w  państw ie 
w  sw e ręce. Rwnocześnie rozplakatow ano ob­
wieszczenie, podpisane przez P friem era, w  któ- 
rem  ogłasza się or. za k ierow nika państw a i  za 
naczelnego kom endanta austrjack ich  sil zbrojnych 
Obwieszczenie proklam uje prow izoryczny patent 
konstytucyjny, znoszący częściowo obow iązującą 
obecnie konstytucję. Dzięki celowym w ysiłkom  
policji, żandarmeirji i w ojska, udało się w ciągu 
przedpołudnia zlikw idow ać w  całości ruch w  o- 
kolicy K irclidorfu. Dwu przyw ódców  ruchaw ki 
i kilku pom ocników  zostało aresztow anych i od­
staw ionych do dyspozycji w ładz sądowych. W Gór 
nej A ustrji p rzyw róciła policja i żandarm erja po­
rządek w  Bruck nad Murą. U sunięte zostały ró ­
w nież przeszkody komunikacyjne. Na polecenie 
m in istra  sp raw  w ojskow ych V augoin‘a, w ysłane 
zostały oddziały w ojskow e z  W iednia, Grazu i

K lagenfurtu do G órnej Slyrji, przy  pomocy któ­
rych przyw rócony będzie praw dopodobnie jeszcz®, 
dzisia j spokój.

W  ciągu przedpołudnia zjaw ili się u  kanc. dra' 
Burescha przyw ódcy p arlji socjaldem okratów : <b’,'l 
B auer, dr. D anneberg i  bu rm istrz  m. Wiedn-* 
Seitz ośw iadczając, że w płynęli na członkó^' 
swego stronnictw a, aby zachow ali spokój i  n10 
p rzedsięb rali żadnych akcyj na w łasną rękę. PrZj' 
w ódcy p artji socjaldem okratycznej oczekują jetf-j
nak od rządu związkowego, aby użył wszelkich 
środków , celem stłum ienia akcji Heimiwoury 
Stw ierdzono, że we w szystkich pozostałych kru* 
jach  związkowych panuje zupełny spokój.

W iedeń. 13. 9. PA T L ikw idacja zam achu Rfrlc- 
m era postępuje szybko naprzód Oddziały H eim ' 
Wehry, w y p arte  ż G órnej A ustrji z  Salzburg* 
przez w ojska i żandarm erję w ycofały się d o  S ty ' 
rji, w  kierunku górnego biegu rzeki Mury. O d' 
działy  H eim w ehry i H ei.natschutzu koncen tru ji 
się w  okolicy Knittelfeld . Judenburg i  I.eoben. 
Dotychczas ln iala ruchaw na przebieg niekrw aw y, 
gdyż oddzaly Ifem w ehry i Hem atschutzu na wi­
dok w ojska cofały się bez w alki. Ruch kolejowy 
odbyw a się obecnie norm alnie. Stacje kolejow e ob 
sadzone przez zwolenników P friem era  zuajdoj#  
się obecnie znów w  rękach  w ładz kolejowych 
K ierow nictw o H eim wehry w Tyrolu i A ustrji Doi 
nej ogłosiły oświadczenie, potępiające P frie jnera  
i  deklarujące oddanie swych szeregów  do dyspo­
zycji rządu związkowego. »

Maszyna piekielna pcwoduje katastrofą
ekspressu Buda pes z*-Wr  ̂eń

Budapeszt 13. 9. (D) Koło Budapesztu doko­
nano ubiegłej nocy zbrodniczego zamachu na 
pociąg pospieszny, którego ofiarą padło 24 za­
bitych i kilkunastu rannych. W  chwili, gdy po 
ciąg pospieszny Budapeszt — W iedeń — Pasa- 
wa — Kolonja, odchodzący z Budapesztu o g. 
23‘30, wjeżdżał w miejscowości Bia Torbagy 
na w iadukt, pi o wadzący przez kotlinę nastąpił 
wybuch, który zniszczył tor, i rozerwał pociąg 
n a  dwie połowy. Parowóz i  6 wagonów runę­
ły z wiaduktu do parow u głębokiego na 30 m., 
gdzie uległy zniszczeniu. Reszta wagonów, któ 
re jeszcze nie w jechały na w iadukt zatrzym a 
łar się n a  torze. Pierwsze wiadomości mówiły 
o dużo większej liczbie ofiar, co się jednak nie 
potwierdziło. Stosunkowo m ała liczba ofiar, 
wobec ogtomu katastrofy tłum aczy się tern, ’e 
w łaśnie te pierwsze wagony, które uległy zni-

Porozumienie teatralne 
os.ągiręte

W arszaw a 13. 9. Sin. Na odbytym  dziś zjeź- 
dzie dyrektorów teatrów dyr. Szyfm an przed­
łożył ustalony z przedstaw icielam i ZASP.-u 
projekt porozumienia, który został pisze z zjazd 
zatwierdzony. W arunki porozum ienia są nastę 
pujące:

1) sezon teatralny trw a od 1 października do 
30 września (dotąd od 1 w rześnia do 31 sierp­
nia),

2) kontrakty  s4 12-miesięczne. O ile dyrek­
tor po 8 miesiącach wykaże się stratam a, mo 
że od 1 czerwca zaproponować płace procento­
we. Jeżeli aktorzy się na to nie zgodzą, dyre­
ktor zobowiązany jest oddać zrzeszeniu akto­
rów teatr na  4 ostatnie miesiące za zwrotem  
efektywnych kosztów,

3) minSmuin płacy dla członków ZASP-u 
wynosi 300 zł. miesięcznie, dla kandydatów  
250 zł.,

4) opłatę konw encyjną w  kwocie 500 zł. n a  
rzecz związku znosi się, jednak dyrektorzy zo­
bowiązują się do dobrowolnych datków  na schro 
nisko aktorów w Skolinowie,

5) znaczki na dom aktora zostają utrzyma-

(Telegran- własny „Nowego Dziennika")

szczeniu, były najm niej obsadzone. Na m iej­
sce kalaslt ofy przybyły wkrótce pociągi pomo 
cnicze, ratunkow e, oraz specjalny pociąg z po­
licją i żandarm erją. 'Stwierdzono, że katastro­
fę spowodował w ybuch m aszyny piekielnej. 
W ybuch nastąpił pod trzecim lub czwartym  
wagonem. W  pobliżu m iejsca katastrofy zna­
leziono kaw ałki lontu j list tej treści: „Ponie­
waż ustrój kapitalistyczny nie jest w stanie 
wyszukać nam  pracy m usim y ją  sobie sami 
znaleźć'1. Wedle orzeczenia rzeczoznawcy m a- 
terjałów  wybuchowych m aszyna piekielna skła 
dała się z walizki zawierającej 1 do 2 kg. dy­
nam itu i palnika elektrycznego, połączonego 
z baterją kieszonkową dv oma drutam i m ie- 
dzianemi w ten sposób, ze przejeżdżający po­
ciąg spowodował krótkie spięcie i wybuch dy 
nam itu .

ne w formie dobrowolnych datków.
Wobec osiągnięcia porozumienia prawdopo- 

dbnie już dnia 16 brn. uruchom ione będą wszy 
stkie teatry. Gdyby dyrekcja nie zdołała w tym 
terminie uruchom ić teatru, zobowiązana jeJl 
oddać zrzeszeniu artystów  prowadzenie teatru  
do dnia 1 października.

Straszne żniwo cyklonu 
w Honduras

Miami. 13. 9. PAT. PAT. W edle inforniacyj towa 
rzystw a Żeglug! powietrznej. liczba zabitych wsku­
tek cyklonu Belize, stolicy Htmclura, sięga 700 osób. 
Ogłoszony został stan oblężenia celem zapobieżenia 
grabieżom. Z powodu gwałtownego przypływu za­
tonęło kilkanaście statków, znajdujących się w por­
cie iub w jegv> pobliżu. Zginęły również załogi sta t­
ków. W  samem mieście niema ani jednego domim, 
któryby ni.e ul eg i zniszczeniu. Odbywa się tam maso 
w© grzebanie zabitych. Setkom rannych udzielana 
jest pomoc. Zorganizowana została akcja żywienia 
ofiar katastrofy.

Tragedja zdobywców 
przestworzy

Moskwa. 13. 9 PAT. Samolot „Trait duntoo“, a*.

W śród rannych stwierdzono dotąd 4 obco­
krajowców a mianowicie Am erykankę nazw iJ 
skiem Nowotny, Aogb’ka Clemensa, P aryżan i- 
na Rolhala i W iedeńczyka Kronfelda.

Budapeszt 13. 9. (D) W  przeniegu śledztwa 
w sprawie katastrofy kolejowej pod Bia Tor- 
bag> stwierdzono, że części składowe maszyny 
piekielnej są pochodzenia niemieckiego. W  ’*0 
bllżu m iejsca katastrofy aresztowano pewnego 
osobnika, który po wybuchu biegł wzdłuż to­
ru kolejowego w kierunku BudapeszLu. Poda­
wał się początkowo za inżyniera, później usta­
lono, iż jest robotnikiem budowlanym . W 
ged aresztowała policja słuchacza uniwersyte­
tu Buchholza, który poprzednio fotografował 
ten w iadukt. Pierwsze poszlaki wskazują, że 
chodzi o zam ach wykonany prz^z m iędzynaro 
dową organizację kom unistyczną.

którym  hutnicy francuscy Le Brix : Dorot w raz 2 
mechanikiem odbywali lot z P aryża do Tokio spad! 
u ujścia rzeki Tan w Sowietach śroćkov’yc1i. Z po­
śród 3 członków załegi dwóch poniosło śmierć

Kto bezzw łocznie
zaprenumeruje „Nowy Dziennik" i równocześnie 
uiści przedpłatę za miesiąc październik 1931 r.. 
bezpośrednio w Administracji, ul. Orzeszkowej 7, 
Telefon 102-79, lub czekiem P. K. O. Nr. 400.630, 
otrzyma :ifi

„KDUtYIZIEE HIK“ 
BEZPŁATNIE
do końca bieżącego miesiąca
Prenum erata wynosi w  Krakowie z dostaw ą do 
oomu miesięczni© Zł. 6‘20, na prowincji z prze­

syłką pocztową Zł. 6‘60.
WYDAWNICTWO „NOWEGO DZIENNIKA". j
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Czy iiulf uraEuropy zbankrutowała?
Tomasz Mann o kulturze, zwyrodnieniu demokracji

i pacyfizmie
Tomasz M anr będzie wkrótce w Niemczech 

jednym z najbardziej znienawidzonych ludzi, 
ale, jeśli nienaw iść czasem jest nawyższym 
Zaszczytem, to zaszczyt ten przypadnie temu 
świetnemu pisarzowi. Niech psy szczekają, ka 
Tawana idzie naprzód — oświadczył swego cza 
su Lassale, którego jeszcze jeden aforyzm  w ar 
f° przytoczyć, by scharakteryzować rolę, jaką 
,W umystowem życiu elity niemieckiej odgry­
wa Mann. W arość człowieka mierzy się iloś­
cią i jakością jego wrogów — dum ną tę de­
wizę wziął sobie Tadeusz Mann do serca i na 
każdym kroku składa jej świadectwo.

Ostartnio, z okazji 400 rocznicy istnienia gim 
Uazjum K atharineum  w Lubece, zaproszono 
Tomasza Manna, honorowego obywatela m ia­
sta Lubeki, który swe miasto rodzinne uśw ie­
tnił w  pierwszej swojej powieści o ginącej ro­
dzinie patrycjuszow skiej Buddanbrocksów, do 
Wygłoszenia przemówienia. Tomasz Mann skwa 
pliwie skorzystał z tej okoliczności, by sprecy­
zować swój stosunek do młodzieży i do E uro­
py, kidra w praw dzie jeszcze nie isrnieje poza 
pojęciem czysto geograficznem, ale istnieje ja ­
ko postulat m ałej garstki rodziny Europejczy­
ków rozsianych po całym  świecie. W arto  się 
jz tem przemówieniem Tomasza Manna bliżej 
zaznajomić.

Niemcy są, zdaniem  Manna, krajem , który 
.stworzył ruch młodzieży. Młodzież ta  wnosiła 
do zatęchłej atmosfery Niemiec wilhelmowsk:ch 
pęd świeżego powietrza i doczekała się tego, że 
.niektóre z jej haseł stały się własnością ogółu. 
Można wymienić tylko m ałe słóweczko ,,D:e 
Gemeinschaft“ (spólnota), które dzięki w łaś­
nie młodzieży przestało być bladą tylko ab - 
.strakcją, nasyciło się krw ią tęsknoty młodzie­
ży i pozostało do dzisiaj tęsknotą najlepszych 
synów społeczeństwa niemieckiego. Tę część 
swego przemówienia zakończył Mann życze- 
•niem, by młodzież dalej pracow ała nad wyró­
wnaniom przepaści między kulturą a życiem,

potem przeszedł na teren rozważań obejm u­
jących całokształt życia współczesnego. To­
m asz Mann zdaje sobie dobrze sprawę z prze­
silenia naszej kultury . Kto tego przesilenia nie 
odczuwa, ten nie żyje. Kto je  odczuwa, ale 
kierując się konserwatyzmem, szuka ra tunku 
we w alorach przeszłości ten się sam wyklucza 
. grona żyjących. Trzeba um ieć spojrzeć praw  
łzie w oczy, a ta  odwaga jest pierwszym w a­
rnikiem życia.

Słyszy się wciąż jerem iady na tem at upad­
ku i zaniku kultury  zachodu, Ta rzekoma 
praw da jest największein kłamstwem, zatruw a 
jącem duszę człowieka; I dawniej istniał pe- 
ymizm, aie był to pesymizm twórczy, dopin­

gujący tylko do b rania się ze życiem za bary. 
Obecnie ton pesymizm stał się defetyzniem, z 
którym walczyć powinna przedewszystkiem 
młodzież. Bc aczkolwiek Europa, zwałszcza Eu 
ropa wielkiej wojny, m oralnie się skom prom i­
towała, aczkolwi !■: jesteśmy świadkami ol­
brzymich spustoszeń w każdej dziedzinie a 

zwłaszcza w dziedzinie gospodarczej, nigdzie 
jednakowoż zauważyć nie możemy żadnych 
symptomów biologicznego zmierzchu Europy; 
przeciwnie każdy dzień narzuca nam nowe za 
c-ania świadcząc' o olbrzymim wilaliźm ie r a ­
sy białej. W iemy dobrze, jaide walory posia­
dają kultury  pozaeuropejskie, ale narazi? E u­
ropa nie zbankrutow ała i niem a żadnej <uly na  
świecie, któraby jej wydrzeć mogła prym at 
twórczości na polu kultury.

św ia t mieszczański nie jest jeszcze Europą. 
Jeśli więc zbankrutow ała ku ltura mieszczań­
stwa, nie wynika z tego jeszcze, by zbankruto­
wała kultura Europy. Przeciwnie, nadeszła 
chw ila krucjaty  o nową formę tej kultury , któ 
ra  może być tylko kulturą elity. Ta kultura 
elity nie jest sprzeczną z demokracją w najeży 
stsztm  znaczeni togo słowa, wyklucza nato­
m iast te form y zwyrodnienia dem okracji, któ­
re możemy teraz zaobserwować. Mówiąc o pe­
wnych zwyrodniałych formach demokracji, za 
strzegł się Mann wyraźnie przeciwko temu, że 
niem a na m yśli proletarjatu , który zgłaszając 
swe praw a do kultury  m a  również pełną św ia­
domość swych obowiązków wobec kultury. Os 
karża natom iast krzyaliw ą i jaim arczna dema 
gogję posługującą się hasłam i rapozór rewnlu- 
cyjnemi. Istnieje rewolucja, która jest w swej 
istocie postacią najczystszej reakcji. A za taką 
reakcję rewolucyjną uważa" należy apel do in 
stynktów  pospólstwa, stałe wygryw anie m asy 
przeciwko elicie, ciągłe zamachy na wolność 
naruczania. System ten w rezultacie, doprow a­
dzający do zwyrodnienia młodzieży nie m a nic 
wspólnego z kulturą. Mówi się obecnie bardzo 
często o bankructw ie indyw idualizm u i libera 
lizmu, którym  jako produktom  stulecia XIX 
przeciwstawia epoka nasza głęboką, straszliw ą 
i pełną czaru ideę spólnoty. Nikt nie może za­
przeczyć, że idea kolektywu uzyskała niejako

prawo obywatelstwa w życiu narszem, nie oz­
nacza jednak to wcale, Lv wyenm.nować je­
dynie twórczą rolę indywidualności. Objawia 
się to zresztą w konieczności wysuwanej stale 
przez młodzież pogłębienia dyscypliny wewnę 
irznej i posłuchu wobec wodzów. Młodzież 
jest jednakowoż zbyt lekkomyślną i nie oglą­
da sobie bliżej tych wodzów, którym  ślubuje 
posłuszeństwo. Tkwi w tem najgłębsze źródło 
choroby nasze i kultury, a chorobę tę nazwać 
można wyrzeczeniem się własnej odpowiedział 
ności i obc/ążeniem nią wodzów. Stawanie na 
baczność przed wodzami, jest rzeczą bardzo wy 
godną, dla ku ltury  może być jednakowoż p u ­
łapką wielce zdradziecką

Epoka nasza odwraca się od abstrakcji i ide 
ologji do rzeczy konkretnych do ziemi i ludu. 
Ta tendencja zawiera być może bardzo wiele 
p-ierwiasików ploanych w następstwa, albo­
wiem wytworzyć może nową więź religijną 
między człowiekiem a ziemią. Niestety tender

( cja ta w yradza się w brutalność, w traktow a-
: nie człowieka tylko jako istoty zoologicznej, w
■ pogardę i lekceważenie ducha. K ultura jest
■ bowiem p.zodewszystkieni wyrazem ducha. 9 

nie stron wegetatywnych duszy ludzkiej.
W idzim y więc, że głosząc bankructw o kul­

tury mieszczańskiej, popełniamy bardzo Czesio 
ten błąd zasadniczy, że utożsamiamy tę kultu­
rę mieszczaństwa z kultura Europy. O skarżają 
tę kulturę o brak hartu  i męskości i jako a r ­
gum ent wysuwa się pacyfizm. Dla bardzo wie 
lu młodych ludzi samo tylko wspomnienie te­
go słowa wywołuje splot skojarzeń o jakim ś 
wegetaryźmie ideowym, o płytkim  racjonaliź- 
mie i pozbawionym gruntu pod nogami idealiż 
mie. W rzeczywistości jest pacyfizm ideą mę­
ską i nie m a nic wspoinego z dawną mieszczań 
ską fiiantropją. Tkwi w n im  wola do nowych 
form bytow ania społecznego, jest postacią ak­
tywnego konstruktyw izm u społecznego, a więe 
wyraźnem  zaprzeczeniem form wegetacyjnych 
ducha ludzkiego.

Śmiałe te słowa Tomasza Manna są napraw ­
dę manifestem  nowej elity umysłowej Niemiec 
współczesnych. Dawna elita podczas wielkiej 
w ojny światowej zbankrutow ała i w postaci 
dziewięćdziesięciu kilku podpisów na margino 
sie intelektualistów niemieckich z Alfredem 
Kerrem i H auptm annem  na czele ugięła się 
p r2 ea opancerzony pięścią przemocy i gwałtu, 
jako jedynych zasad regulow ania życia mię­
dzynarodowego. W ielu z tej daw nej elity zna­
lazło już drogę powrotną do tej Europy, któ­
ra jeśli nie jest jeszcze rzeczyw istość?, jest 
postulatem  i kategorycznym im peratyw em  su. 
mienia. Na czele tej nowej elity Niemiec kro­
czy obecnie najśw ietniejszy pisarz niemiecki 
Tomasz Mann. M. K.
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Fatalna noc w HuMenfe
A utoryzow any p rzep la j Heleny H ellerów ny

—  Kumu mara odpowiedzieć? — zapytałem spo­
kojnie.

— Mnie, proszę pana — powiedział Kraemer.
— Dobtze. Powiem więc, że po Pierwsze jeśli wy­

rabiałem broń, co jest moim zawodem, czyniłem to 
na rozkaz moich przełożonych. Zwyczaje cywilizo 
wa-nych narodów nie dopuszczają, bv sądzono żoł­
nierza za to, że był posłuszny. Po “ nagie odnośny 
rozkaz polecał mi oddać tę broń do dyspozycji 
wojsk czechosłowackich....

—  Nie ograniczy! pan się do rego. Szpiegował nas 
pan na ich korzyść — rzekł Czreseński

— To fałsz.
— Jakto — ryczał — czy będzie oan usiłował za 

przeczać, że dwa ii godnie temu przyjechał po pana 
woisikowy samochód, by zawieźć pana do CzeLabiń 
ska. skąd wrócił pan po trzech dniach? Po co 
miałby pan tu wracać, gdaie niemiał pan już rjic do 
czynienia, jeśli nie w  celu, który wymieniłem?

Zwrócił się do Kraemera.
— Sądzę, że panu ro w ystarcza?
— Prosiłem itut was, towaTzysm, byście mię nie 

wyręczali w przesłuchiwaniu oskarżonego — odparł 
niewzruszony Kraemer.

Czereseński stał się purpurowy,

— Towarzyszu Kraemer — rzekł powoli — do­
wiedzą się w Nadzwyczajnej Komisji, jak się urzą­
dzacie, by tamować wym iar sprawiedliwości.

— W  Nadzwyczajnej komisji dowiedzą się zupeł­
nie innych rzeczy — powiedział Kraemer. — Oskar 
żony, proszę mówić dalej.

— Po trzecie czyni mi się zarzut, że utrzym y­
wałem stosunki z emigrantami. Czy istniała tana mo 
żlówość? Czy jesiem jedynym, nawet w tej sali?

Mówiłem bez żadnej ukrytej myśli, Nie spodzie- 
wałm się nawet wiele po słabości mci odpowiedzi. 
Ze zdumieniem przeto ujrzałem, jakie wywołała 
skutki. W szyscy wpatrzyli się w ziem.ę. Tytko 
Kraemer się wyprostował. P rzypatryw ał się z cie­
kawością Czereseńskiemu.

Ten rzucił się ku mnie. Moi dwaj strażnicy odsu­
nęli się z przerażeniem.

— Psie! Sukinsynie! Coś powiedział?
Musiałem zebrać całą moją od.wagę, by nie om­

dleć na widok tego rozwścieklonego olbrzyma. Czu 
łem. że m-ię rozmiażdźy, a jednak moja myśl nigdy 
nie była tak iasna. 1 nagle wśoiekcść. którą- w y­
czytałem w tych rozszerzonych niebieskich oczach, 
stała się dla mnie najwyraźniejszem objawieniem 
Zrozumiałem wszystko, szczegóły o moich stosun. 
kachz Czechosłowakami, dokładną datę mojego w y­
jazdu do Czelabińska, wszystko stało mi się jasne 1 
uwolnienie Efrema Fedorowicza i 'ego córki ; Prze­
łażenie, 'akie mc ja odpowiedź w yw ołała wśród o-

becmych i przyczyna nienawiści tego potw ora ha  
mnie i moja do niego odraza, jedmetrr siu wetu w szyst 
ko... Zatem „on też!“ —  jak powiedział komemaam 
Z eytr. W iec na tej wstrętnej, obrośniętej piersi, 
spoczyw ała obecnie boska głowa. Artnidy1! Tego by, 
ło za wiele, przestałem się lękać Na szalejące nie­
nawiścią spojrzenia, jakie rzucał mu Czereseńsitó, od 
powiedziałem wzrokiem, w którym  było 'eszcze wię 
cej nienawiści.

Tymczasem Kraemer dał jakiś znak. Dwaj oficoro 
wie wmieszali się dosyć niechętnie

Czereseński opanował się.
— Przepraszam  was, tow arzyszy Kraemer — rzęk* 

ze słodkim uśmiechem, starając się mówić obojęt­
nym głosem — Nie przyzwyczaiłem się jeszcze do 
waszego sposobu wymierzania sprawiedliwości. 
Chyba nie ma pan do mnie urazy? W  Moskwie do­
wiedzą się jednak...

— Czego się dowiedzą, to inna rzecz — odparł 
Kraemer. — Tymczasem sprawa bedzie rozpatrzo­
na. Proszę odprowadzić oskarżonego — polecił żoł­
nierzom.

Czereseński wyszedł już z sali, zatrzasnąwszy 
gwałtownie drzwi. •  * •

Przechodziłem między ttiotmi strażnikami przed 
Kraemerem.

— Czy tak bardzu zależy nami na tem, hy zo­
stać rozstrzelanym ? —  powiedział aH. ( M a )
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Frojskf ustawy o kosztach sądowych
Życie gospodarcze ma w yoitny interes w 

tem, by wymiar sprawiedliwości w sprawach 
cywilnych był szybki i tani. Ud spełnienia tych 
postulatów zależną iest w wysokim stopniu o- 
chrona wierzyciela, stanowiąca podstawę zau­
fania w obrocie handlowym. Z tego punktu wi­
dzenia zasługuje na uwagę projekt ustawy o  
kosztach sądcwych. uchwalony już w ostatniej 
redukcji prcez komisję kodyfikacyjną.

Przcdcwszystkiem  zaznaczj’ć należy, że co 
do systemu pobierania opłat sądowych rzeczo­
ny projekt staie na stanowisku stanu prawne­
go, obowiązującego obecnie na obszarze ziem 
b. zaboru rosyjskiego, a mianowicie, że opłaty 
pobierane są przez sądy. przyczem strona o- 
bowiązana iest uścić je z góry-

Dla pozostałych b. dzielnic Polski będzie to 
*ovu-tti, które Komisja Kodyfikacyjna w prow a­
dziła ze względu. — jak wywodzi w uzasad- 
fcieniiit, — na znakomitą praktyczność (?) tego 
systemu, gdyż nakłada on na  same strony 

procesowe obowiązek uiszczania opłat sądo­
wych, bez konieczności uciekania się do przy­
musowego ich ściągania, co obciąża aparat 
państw owy i stanowi bezwzględną rękojmię 
dla Skarbu Państwa, który przy innych syste­
mach narażany jest częstokroć na straty.

Koszty sądowe według omawianego projeK- 
tu, obejmują: opłaty sądow e na rzecz Skarbu 
Państwa, inko źródło dochodów administracyj­
nych, — w  postaci opłat za udzielenie pomocy 
sądowej i koszty postępowania, jako zwrot wy 
datków, związanych z dokonaniem poszczegól­
nych czynności procesowych.

Zasadnicza opłata sądowa, zwana wpisem, 
zależna jest oo wartości przedmiotu sporu (t. 
zw. wpis stosunkowy, istniejący obok t. zw. 
wpisu stałego od pewnych szczególnych skarg 
1 wniosków). A więc utrzymana iest zasada do­
tychczasowa, z  tą a łoli w ażną różnicą, że gdy 
dlotychczas stan na obszaize b. zaboru rosyj­
skiego jest taki, że wpis sądowy wynosi 2 proc. 
od w artości powództwa, bez względu na w y­
sokość, to projekt wprow adza zróżniczkowa­
nie wpisu w  zależności od wysokości powódz­
tw a, a mianowicie wpis wynoi 2 proc. od w ar­
tości przedmiotu sporu do wysokości zł. 10000, 
od nadw yżki zaś tylko 1 i pół proc-, licząc do 
zł. 100.00U, a od nadwyżki ponad tę ostatnią 
sumę — już tylko 1 proc.

Komisja kodyfikacyjna wywodzi w uzasad­
nieniu projektu, że zastosowanie pejynei degre-

sji w tym wypadku zaleca się z uwagi na to, 
by obowiązek wpłacania zbyt wielkich kwot 
nie stał na przeszkodzie w dochodzeniu prawa, 
a nadto, by strona z tego powodu nie dążyła 
do ukrycia istotnej w artości .przedmiotu sporu, 
na czem Skarb Państw a może więcej stracić-

W ten sposób postulat potanienia procesu 
cywilnego, przynajmniej w sprawach więk­
szych, znajduje w omawianym projekcie pewne 
uwzględnienie wr porównaniu z obecnym sta­
nem w  b. Kongresówce.

Z kolei godzi się ze stanowiska interesów 
życia gospodarczego zwrócić uwagę na posta­
nowienia projektu, dotyczące sądownictwa po­
lubownego. Zasadą projektu jest, że czynności 
przed sądem polubownym nie podlegają opła­
tom sądowym. W  ten sposób projekt zmierza 
do zachęcania obywateli do korzystania z są­
downictwa polubownego. Zwolnienie od opłat 
nie dotyczy jednakże czynności, dokonywa­
nych przez sąd pańsiwowy na wniosek sądu 
polubownego, lub na wniosek samej strony.

Projekt stanowi, że od podań o nadanie w y­
konalności wyroku sądu polubownego lub ugo­
dzie. zaw artej przed tym sądem, pobierapy ma 
być wpis w wysokości jednej czw artej wpisu 
stosunkowego, obliczonego od wartości przed­
miotu siporu. Natomiast zastosowano pełny 
wpis stosunkowy od skarg o uchylenie w yro­
ków sądu polubownego, a to z uwagi na ko­
nieczność powstrzymania osób zainteresowa­
nych od zbyt pochopnego podważania w yro­
ków, zapadłych w  sądownictwie poLubownem-

Naogóf. jak widzimy, opłaty sądowe, wpro­
wadzone przez nowy projekt, są wyższe, niż 
opłaty dotychczas obowiązujące w b. zaoorze 
austriackim i niemieckim, co utrudni w pewnej' 
mierze sytuację wierzycieli w tych dzielnicach-

bisf z  Sanoka
N a skuitek ogłoszonego przez k ah a ł kanuaiłow. 

zgłosiło swe kandydatury  cały  szereg rab inów  
biegających się o w akująca posadę. Największ® 
sym palją i popularnością cieszy się osoba rab. 
S per bera ze Z baraża, k tó ry  zuany jest jako  powa 
ga techniczna i energiczny działacz na polu spo  
łeczno żydowskim. Te zalety, jakoież godność cha' 
la k ie ru  zalecają rab. Sperbera jako najodpowie* 
(inieszego kandydata na to stanow isko. Liczyć 
należy, że komisja w yborcza zastosuje się do O* 
plnji i w oli całego praw ie żydoslw a tutejszego, a  
i ii ulegnie wpływam  czynników, zain teresow a­
nych w w yborach z różnych względów, k tó re  W 
każdym razie nic nie m ają wspólnego z dobrem 
powszecanem.

Obawa o zwinięciu tutejszego Sądu okręgow ego 
jeszcze n,ie minęła. Czynniki m iarodajne nie po­
wzięły jeszcze dec jz ji wobec petycji przedsta­
wicieli m iasia Mimo to jest nadzieja, że władizr 
liczyć się będzie z p rzedstaw ione®  argum entam i, 
k tóre w ykazują, iż straty , któreby skarb  poniósł 
w razie zwinięcia tej placówki, przekroczyłyby 
w ielokrotnie w ydatki u trzym ania sądu okr., a  
przytem doiknęłoby to silnie cała ludność m iasta.

O statnio S tarostw o z Tw ierdziło  sta tu t Stow. o- 
gólno- sjonistycznego „Bnej Sjon“ , które objęło 
lokal i m ajątek daw nego Stow. m iędzyfrakcyjne- 
go ,.Sjon“, N ow ow ybrany w ydział z tow  Drem 
Nehmerem na czele, p rzystąp ił już do pracy. W  
lokalu Stow. odbędz.e się, jak zawsze, i w tym 
roku modlitwa podczas nadchodzących św iąt.

S taraniem  Kom. Lok. i W iza odbyło się osta­
tnio w lokalu „Bnęj Sjon“ iiczne zgromadzenie, 
na klórem  w ygłosił tow. Dr M. Korzennik odczyt 
n'a temat: ,,Dwa oblicza sjoniz nu‘‘ Mówca omó­
wił kompleks zagadnień sjonistycznych, w  związ­
ku z sytuacją po K ongresie XVII

Onegdaj odwiedził tut. ruch liw ą organizację 
„H anoar H aiw ri" tow. Golllieb, delegat H anhagi 
lw ow skiej i przy tej okazji omówiono plan przy­
szłej pracy .wśród młodzieży

Baw ił tu w przejeździe Jonas T urków  ze swym 
zespołom i odegrał w Domu Żołnierza z powodze­
niem sztukę „10 la t i 1 sekunda". (Elem).
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MIGRACJA W  ROLSCK

Jak  wynika. z ostatnich danych statystycznych, 
w  ciągu pierw szych 7-miu miesięcy roku bieżą­
cego w yem igrow ało z Polski 62,653 osób. z cze­
go do k rajów  europeiskicn 54,'/44 wychodźców, 
do  k rajów  zaś pozaeuropejskich 7,909 osób.

Z pośród em igrantów , którzy  w yjechali do k ra ­
jów  europejskich 20,003 udało się do F rancji, 
31,901 — do Niemiec, or az 2,840 em igrantów  dc 
innych krajów . Em igracja do k rajów  pozaeuro­
pejskich objęła 813 wychodźców do  Stanów Zje­
dnoczonych A. P , 984 do K anady 3,053 do Argen­

tyny 722 do B razylji, 1079 do innych k rajów  A- 
meryki,, 1,001 do Palestyny, oraz ló7 em grantów 

do innych krajów .
W tym samym czasie pow róciilo  do Polski 

32.342 wychodźców, z tego 28.323 z krajów  euro­
pejskich, o raz  4.019 z k rajów  am erykańskich.
Z krajów europejskich powróciło 11..135 wychodź­
ców z F rancji. 12.778 — z Niemiec ,ora,z 4.160 
z innych państw ; z k rajów  pozaeuropejskich po­
w róciło  916 wychodźców ze Stanów Zjednoczo­
nych j P., 975 z Kanady, 130 z Palestyny, o raz  
705 osób z innych krajów .

HERMAN HESSE.

Pod koniec lata
Rzecz osobliwa i niesamowita, jak to nawet naj­

piękniejsze i najżarliwsze lato mija. Jak to nagie 
zjaw ia się chwila, kiedy się wśród dreszczy zimnych 
a jeszcze trochę zdziwiony, s.ada w pokoju, przy­
słuchuje deszczowi na dworze i kiedy otacza nas 
szare, słabe, chłodne, bez-promienne światło, jakie 
poznaje się nazbyt uobrze W łaśnie jeszcze, jeszcze 
wczoraj wieczorem otaczał nas inny świat ' otacza 
to inne powietrze, a ciepłe, różowe światło drgało 
nad polem łagodnych obłoków wieczornych, kiedy 
źp/ewało się, głęboko nucąc pieśń lata. ponad łąka­
mi i winnicami. Aż oto nagle budzisz się no ciężko 
przespanej nocy, wlepiasz zmurużony, zdziwiony 
wzrok w szary, mdły dzień, słyszysz, jak chłodny, 
nieprzerwany deszcz uderza o liście przed oknem i 
w ierzysz: teraz nńnęio już, teraz już jesień, teraz 
w krótce już zima. Zaczyna się nowy okres, inne ży­
cie w izbach i przy świetle lamp, rud książkami, a 
niekiedy i z muzyką. Życie, które pogada również 
Piękno i serdeczność. Tylko że przejście ku niemu 
jest trudne i niechętne, zaczyna się zimuemi dresz­
czami, smutkiem i wewnętrzną samoobroną.

Pokój mój zmienił się naraz. Przez szereg miesic- 
cy był przewiewnem sebror iskiem godz '.n spokoju i 
pracy, hyl schronem o otw artych drzwiach i ok­
nach, przez które płynął w iatr . zapach drzew  i 
blask księżyca. W pokoju tym bywałem gościem 
tylko, by wypocząć trochę i czytać. W łaściwe ży­
cie rozgrywało się nie tu, ale na polu, w  lęsie, nad

jeziorem, na zielonych pagorKach. z malowaniem, z 
przechadzkami, z wędrówkami, w 'ekkim, bezstro- 
skim stroju, w cienkim, wełnianym tużurku, z o- 
tw artą koszulą. A teraz pokój ten znowu jest w aż­
ny, jest ojczyzną — albo więzieniętn jest miejscem 
nieuniknionego pobytu.

Kiedy już dokonało się przejście i kiedy już zapa­
lono na stale palnik, kiedy poddano mui się i kiedy 
znowu przyzwyczajono Się do tego, że jest się w 
zamknięciu i że prowadzić musi się życie w pokoju 
może ono przecież znowu stać się rzeczą zupełnie 
piękną. Chwilowo nie jest rzeczą milą, łażę z pod 
okna do okna, przypatruje się górom, (nad któremi 
wczoraj jeszcze unosiła się jasna noc księżycowa), 
oTuIonym chmurami, przypatruję się 1 przysłuchuję 
zimnemu deszczowi, padającemu na listowie, cho­
dzą tam i sam; marznę straszliwie a jednak ciepły 
przylegający strój, jaki wdziałem odczuwam, jako 
przykry. Ach, gdzież są czasy, kiedy siedziało się 
pi zez pól nocy w samej koszuli na tarasie, albo w 
lesie, pod wielkiemu łagodnie kołyszącemi się drze­
wami!

Oto iuż czas, by znowu, nawyknąć do pokoju, — 
chmury i deszcz na polu uważać za rzecz uboczną, 
a izbę za rzecz główną. Każę jutro napalić, albo mo­
że  jeszcze i dzisiaj. Trzeba tylko po temu tylu przy­
krych, nudnych i nieznośnych przygotowań. Zapalić 
światło oznaczałoby zbyt wyraźne przyzwolenie na 
rzecz pogody, oznaczałoby pełne poddanie się i zbyt 
wczesne zimowanie. Na to  nie czas jeszcze. Przed­
tem chce sobie jeszcze tak wygodzić, że przecha­
dzać się będę tam i sam, że zacierać będę ręce. że 
wykonywać kilka drobnych ćwiczeń gimnastycz­

nych. A potem, wpada mi to, posiadam z ubiegłej 
zimy mały piecyk naftowy, taką okrągłą, kopcącą 
armatkę blaszaną. Muszę ją odszukać i uruchom.ć. 
Nie będzie to rzecz przyjemna, piecyk z pewnością 
j-st osmalony, zakopcony oblepiony wyschłą, sta­
rą  oliwą. A zanim piecyk zainstaluje się znowu, na­
pełni naftą i w pewnej mierze doprowadzi do moż­
ność. użycia —  dość będzie gniewu : smród,o i bru 
dnych palców. Ale będzie się musiało to stać, jutro 
albo wkońciu i dziś jeszcze, jeśli zimne nie zelże. — 
Ale zanim przystąpię do tej procedury, pomarznę 
jednak chętnie jeszcze chwilę, powałęsam się jesz­
cze po pokoju, popatrzę przez okno, poprzesuwattj 
książki, pokartku.ę w mapach akwarel z lata. I zwoi 
na uświadomię sobie, że w tych kilki ostatnich mie­
siącach właściwie bardzo mało przebywałem w mo­
jej małej izbie i że prawie zapomniałem, jak wyglą­
da. Oto znowu przyjrzę się jej, znowu muszę się z 
nią spoufalić i zaprzyjaźnić.

Widać przecież, że żyło s.ię tu przez cały czas 
prowizorycznie tylko, a nie naprawdę. W  rogach 
izby, wysoko, nad starerr, lustrem, nad szafam/i ksią­
żek zwisają tu i ówdzie — duże, ciemnym pyłem w y 
pełnione pa :ęczyny, które trzeba będzie usunąć przy 
sposobności. Proch siedzi na stułach i krzesłach, a 
wszędzie wokoło leżą rzeczy, które kiedyś położono 
tam na chwilę, których jednak nigdy potem nie w&'ę 
.o już stamtąd. Leżą tam mapy ze szkicami i rysun­
kami, i kartony i stosy listów (b>ć może że znajdę 
między niemi listy nieczytane jeszcze), stoją flasz­
czyny z gliną z tuszem, z utrwalaczem. sto 'ą  puste 
pudełka z papierosów, zapomniane kartony ochron­
ne przeczytanych książek. Dopiero za tą warstwą
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Największe
B erlińsk i „Tagebuch'1 przynosi ni Jzm iernie iaK‘- 

resujące ujęcie tak zwanego „kryzysu finansowc- 
go“ w Niemczach:

„K ryzys niemieckich długów  zagranicznych, bio­
rąc rzecz ze stanow iska czysto praw niczego, zo­
s ta ł n araz ie  zażegnany. Komitet bazylejski. klóre- 
Igo stanow isko praw ne wobec w ierzycieli niemiec­
kich W poszczególnych k rajach  jest w praw dzie nie­
jasne, postanow ił respektow ać

jednostronnie ogłoszoną niew ypłacalność 
gospodark i niemieckiej wobec zagranicy przez 
sześć miesięcy. A o nic innego nie chodzi tutaj, jak 
itylko o gigantyczną niewypłacalność.

Dotychczas pozorny spokój praw ny opierał się 
Wyłącznie iylko na posianaw ieniu rządu niemiec­
kiego, zabraniającego bankom niemieckim dokony­
wania wszelkich w ypłat na korzyść* zag ian icy  — 
albo, mówiąc w yraźniej: na odm ówieniu w ie­
rzycielom  zagranicznym  praw a do korzystan ia z 

.'środka praw nego skarg i sadowej i przym usowej 
egzekucji wobec dłużnika niemieckiego.

Można powiedzieć, że w stosunkach pomiędzy o- 
byw atelam i niemieckimi a obywatelam i nii których 
państw  zagranicznych zawieszona została moc o- 
b t w iązująca drugiej części niemieckiego kodeksu 
cywilnego, zatytułow ana ..P raw o w ie rzy c ie la1. O- 
s-oby i firm y, klóre m ają w Niemczech pretensje na 
łączną sumę c

siedmiu m iliardów .
Zostały na czas około sześciu tygodni pnzhawiono 
p raw a odw oływ ania się do sądów  niemieckich. 
Pomiędzy nimi a dłużnikam i niemieckimi postaw ił 
he rząd Rzeszy U sunąć możnaby go iylko przy po 
mocy siły zbrojnej W szelkie praw a gospodarcze, 
ba, nawet w szelkie zasady praw a, zostały uchylc­
ie aktem przym usowym  w ładzy państwowej.

Uchwały, powzięte w Bazylei, w tym stanie rze-

Już poraź wtóry w ciągu krótkiego okresu 
czasu dowiadujem y się o trzęsieniach ziemi, 
jakie nawiedziły Beludżystan, k ra j leżący p o ­
między Persją a Indjam i. Beludżyslan należy 
w łaśnie do tych obszarów kuli ziemskiej. któ­
re  najczęściej nawiedzane są przez katastrofę 
trzęsienia ziemi. Temi obszarami są wybrzeża 
oceanu Spokojnego na obu półkulach (Japonja 
Chiny, okręg San Francisco, k ra je  Ameryki 
Południowej), Indje Zachodnie, Am eryka Środ 
kowa, okolice morza Śródziemnego (Ita lja  i

„NOWY DZ IEN N IK ‘ wtorek 15. 9. 1931.

wyspy). Azja Mniejsza, Persja, Indje, wyspy 
haw ajskie.

Nie wszędzie przyczyi>v liZęshń są jednaką 
we. Jedną z nich może być zapadanie się 
warstw  powierzchniowych ziemi, spowodowa­
ne najczęściej wypłukiwaniem  przez wodę 
warstw podziemnych. Są to tzw. trzęsienia za 
padlinowe, naogół rzadkie i o charakterze lo­
kalnym , tj. ograniczone do małego obszai u. 
Drugi rodzaj trzęsień stanowią trzęsienia wul­
kaniczne, związane z działalnością czynnych

e p M B  i i-----  — .
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ULTRAKRÓTKIE FALE JAKO NARZED7IF WOJNY
Zawsze znajdują się ludzie, którzy po każdym no­

wym wynalazku technicznym badają gorliwie, w ja­
kim stopniu może on znaleść zastosowanie w ewen 
tuadnej nowej wojnie. Jak teraz donosi rap. „Radio- 
w ełt“ obliczono, w jak: spoób można przy pomocy 
ultrakrótkich fal doprowadzić pańcernik dc stanu 
stopnienia. Pnzedewszystkiem trzeba do tego celu 
zużytkować energię, równającą się 1000 KW. Poza, 
tern ninszą być fale skierowane na okręt przy po­
mocy specjalnego urządzenia.

bankructwo
czy niczego żmii nić nie mogły. Więc przynajm niej 
nadano lym faktem sankcję zgody i aprobaty. Tak 
jakby zebranie w ierzycieli uchw aliło udzielić mo- 
ratorjum  dłużnikowi, który ogłosił niew ypłacal­
ność.

Ale naw et io przyw rócenie stanu niby praw nego 
p.awct czasowe m oralo .jm n, udzielone nie rządo­
wi, lecz całemu organizm ow i gospodarczemu, nie 
zmienia w niczeni faktu, że to co się siało, tak  pod 
w zględem , isloiy rzeczy, jak i pod względem roz­
m iarów , było
najw iększą niew ypłacalnością w h istu rji kap itali­

stycznej,
najpotw orniejszym  krachem, jaki kiedykolw iek w 
czasach pokojowych dotknął m iędzynarodowy sy- 
slem kredytow y. 1 nie można sobie w prost wyo­
brazić. jak też system len przyjdzie do siebie po 
tern uderzeniu.

Cały k ra j — osoby pryw atne i banki — odm a­
wia nagle zapłacenia należycie pożyczonych, nale­
życie płatnych i należycie pod względem kupieckim 
i prawnym  zabezpieczonych pretensyj pieniężnych i 
Kto może jeszcze pożyczyć, jeżeli takie rzeczy są 

możliwe?
Jak może istnieć jeszcze międzynarodowy kredyt, 
jeżeli nie ma środków , zabezpieczających pized la­
kierni kalaslrofam i?

K apitaliści całego św iaia. kapitalizm  jako jed­
nostka abstrakcyjna, musieliby w ręcz chcieć zam ­
ki ać oczy, aby po w czorajszych doświadczeniach z' 
Rosją sowiecką przyjąć i tę dzisiejszą niespodzian­
kę. nie iracąc głowy przynajm niej na kilka lat. Nie 
tylko w stosunku do Niemiec, lecz w stosunku do 
wszystkich

Z iarnina zosalła jeszcze jedna sprężyna w na­
szym ustro ju  gospodarczym...*'
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Kraie, które są terenami 
trzęsienia ziemi

wulkanów, podczas wybuchów gazów lub la­
wy. T a katcgorja trzęsień równ-eż obejmuje 
niewielkie terytorjum . Tizeci wteszcie rodzaj 
trzęsienia ziemi stanowią trzęsienia telefonicz­
ne czyli dyzlokacyjne. najsilniejsze ze w zysi- 
kicłi trzęsień. Trzęsienia tej ostatniej kategorji 
związane z przesuwaniem się naprężonych czę 
ści skorupy ziemskiej naskulek ciągłego kształ 
tow ania się gór.

S tatystyka trzęsień wykazuje ouolo 10 tysię­
cy wstrząsów rocznie, czyli mniej więcej co go 
dzinę jeden wstrząs. Z ogólnej tej sumy po­
łowa tylko daje się . odczuć, z czego znów 100 
katastrofalnych w skutkach,

W strząsy, jakim  podlega nâ >z glob, rozcho­
dzą się z niebywałą szybkością, trw ają naogół 
kilku sekund, nigdy dłużej, niż pól minuty. 
To leż sejsmografy, notujące dokładnie wszy­
stkie trzęsienia, nie posiadają praktycznego zna 
czenia w sensie ostrzegania przed grożącem nie 
bezpieczeństwem. W strząsom  towarzyszy prze 
ważnie łoskot, podobny do grzmolów, lub głu­
chy szum, czasem syczenie, podobne do świstu 
pary.

Oto kilka liczb, dotyczących przeciętnej ilo­
ści wstrząsów w niektórych krajach. W Italji 
w latach od 1891 — 1920, było 4954 wslrząsy, 
czyli przecięli 165 rocznie, w Grecji, w la-
,lach od 1898 • 1898, 3187 wstrząsów, czyli
przeciętnie 531 rocznie. W  Japor.ji, w lalach 
od J885 — 1892, 8331 wstrząsów, czyli prze­
ciętnie 1041 rocznie.

Do najbardziej katastrofalnych trzęsień W 
ostatnich stuleciach należą następujące: z 30 
grudnia 1730 r. w Japonji — 137 tys. zabitych; 

ii z 5 grudnia 1783 r. w Kalabrji — 30 tys. zabi- 
| tych, 40 miejscowości zniszczonych; z 28 gru- 
j dnia 1908 r. w Messynie — 100 tys. zabitych 

(50 proc. wszystkich mi iszkańców); wreszcie z 
1 września 1923 r. w  Japonii — 99.331 zabi­
tych, 103.733 lannych, 43.476 zaginionych, pól 
m iljona budynków zniszczonych.

------ugu------

nieporządku poznaję zwolna nanowo sitarą izbę ’ 
sta re przedmioty, i wszystko znowu odzyskuje zna­
czenie i domaga się uwagi.

W mrocznej wysokości, między dwoma oknami 
wisi mały, starewłosk; obraz, który kiedyś przed 
bardzo wielu laty kupiłem w podróży w Brescia u 
przekupnia: jedna z tych  niewielu sztuk, jakie to­
w arzyszyły mi przez długie lata. przez długie koleje 
mego życia. Obraz ten i stare książki : wielkie biur­
ko, to przyniesione stare przedmioty mojego urzą­
dzenia. Reszta mebli należy do gospodyni. I z temi 
rzeczami zżyłem się poufale w ciągu dziesięć u lat i 
poznać po nich zwolna, że się starzeją. Małe, w y­
ścielane krzesło przed biurkiem jest już, zniszczone 
siedzeniem, z pod starego zielonego sukna, poczynają 
już uka2fywać się rzemienie, a także Piękna sofa jest 
już trochę twarda i dziurawa. — Na ścianach wiszą 
moje akwarele, między innemi głowa Greco‘a, pię­
kny wizerunek ndodego Novalisa. konterfekt 'ede- 
raastolefniego Mozarta. Na krzesełku bibljotecznein 
stoi duża, fatalna skrzynia z cygaram i napól jesz­
cze pełna: było to okazyjne kupno ale cygara nie 
udały się. Wpadłem z tern i oto częstuje się niemi 
teraz listonosza, a niekiedy wpada ktoś w odwiedzi­
ny, bierze jedno z cygar, zapała je : potem w czas e 
rozmowy w sposób nie zwracający uwagi wkłada 
w  popielniczkę.

Ale w izbie tej istnieją pokaźniejsze także i bar­
dziej miłe rzeczy; w ciągu lat nagromadziło sR nie­
jedno, co siało mi się rzeczą cenną. Bajeczne zwie­
rzę z sukna’ stoi tajemniczo na gzymsiku, na pół 
Sarna, nawpół żyrafa o zamyślcnem spojrzeniu z 
bajki. Jest to dzieło Saszy, malarki. Przed laty u­

rządziła ze mna w jednem z miast szw ajcarskcii 
gabinet, pełen drobnych prac; a kiedy poć. koniec 
w ystaw y pokazałem, że oboje nie sprzedaliśmy ni­
czego, dokonaliśmy przynajmniej zamiany; ona do­
stała odemraie mały obrazek, a ja od niej tę cichą, 
smukłą gazelę, czy też sarnę, albo iakby to nazwać 
— bardzo ją lubię; jest to u mnie od lat jedyne zwie 
rzę domowe, zastępuje mi konia, psa i kota!

Także z Indyj są tu wspomnienia przedewszyst- 
kiem mały, jaskrawo pomalowany bożek drewniany 
: drobny, grający na flecie Kriszna ? bronzu. Nieraz 
w zadeszczony wieczór zimowy wygrywał mi hin­
duską mmzykę i pomagał w tem, by trudnej strony 
zewnętrznej życia nie brać poważnie: niż zasługuje 
na to mijający świat zjawisk. A da.tj, trochę w  u- 
kryciu, stoi osobliwa, mała świętość z Cejlonu, bar­
dzo stary przedrr.ot, również z. bronzu. To odyniec, 
a branżowy dzik, ten w prymitywnej świątyni w któ 
rej przebywał kiedyś na Cejlonie, snelnłał tę samą 
służbę, jaką w Starym Testamencie spełniał koziel 
ofiarny. Na tego odyńca spadały raz w rO'Ku grze­
chy. choroby i złe demony gminy. Unosi z sobą 
przekleństwo wielu, of arowano go na rzecz wielu. 
Przypatrując się mu., nie myślę wiele o Indiach, ani
0 starych kultach myślę raczej o wieczystych sym­
bolach i nie stanowi on dla mnie cuiiosum, aJe sym­
bol* jest dla mraie bratem nas, napiętnowanych, bra­
tem kilku wieszczków, głupców, poetów którzy no-

’ szą w duszy stygmaf : przekleństwo wieku w cza­
sie, kiedy rówieśnicy tańczą i czytaia gazety. Także
1 ten odyniec stanowi dla mnie miły przedmiot.

Na przyniszczonej kanapie leży mnósto pDduszek. 
a jedna z  nich należy również do rzeczy, które m:

są miłe. Oto na czarnem tle wyhaftowany jest jo- 
sno-barw ny obraz: Tarnino i Pamina, przeżywający 
płomienie ogniowej próby. Tarnino stoi smukły i wy 
soki i ma w  ustach flet. Poduszkę tę haftowała ko­
bieta. która kochała mnie k edyś. A jak została ml 
jej piękna poduszka' z mitym tym symbolem, jak 
dużo znaczy cha mnie, tak niechby i jej pozostał* 
po mnie drobna jakaś posiadłość w duszy!

Z rzeczy, które przybyły mi dopiero w najnow­
szych czasach, cenię szczególnie piękną, szklann* 
wazę. o starej formie kruży, dar przyjaciółki. Prze­
ważnie znajduje się w tej przeźroczystej wazie kilka 
pojedynczych kwiatów, cynje albo goździki, albo 
drobne, łagodne kwiatuszku polne. Kiedy waze tę » 
rżałem po raz pierwszy i kiedy dostałem ją w po. 
darnntcu znajdował się w niej bukiet iasno-nieble- 
skich ostróżek. Mam go chyba jeszcze w pamięci, 
tak powiewnie i nieziemsko stał błękit w iaspem 
szkle Było wtedy promienne lato i prze hadzapt 
się wieczorem wzdłuż lasu, obok winnic, które le. 
dwie były przękwhnęly, a niebo lata zwiększało S'f 
nad nami błękitem, iakby ostróżka.

Staje się za chłodno, deszczu coraz więcej. Des*ci 
pada na niebieskie grona, na przyrumienione lasy. 
Musze rozglądnąć się po posadzce ' poszukać pieca 
naftowego j uklęknąć przed tem szpetnem. małem 
bożyszczom I przymilać mu się, by możp znów 
chciał się palić i użyczać ciepła. Mała waza na kwła 
ty  jest pusta. O, jakże kiedyś ni&bieszczały się i 'aki 
urok miały w sobie te kwiaty!...

(Ttan. Te).
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DZIAŁ SPORTOWY
0 dobrych i złych stronach sportu

Potężny rozwój sportu w ostatnich latach spowo 
dowal, iż zaczęto się nim coraz baidzlej intereso­
wać. Sfpry nauczycielskie i w ychow aw cze, stojąc© 
do.ychczas zdała ud sportu zaczęty się pozytywnie 
ustosunkowywać do sportu. Coraz bardziej byto wi 
dccznein, iż o odseparowaniu młodzieży od rucnu 
sportowego mowy być nie może. Ten rucb sportu 
i wychowania fizycznego, który porwał za sobą po 
kolenia powojenne, był przecież przedewszystkiem 
oparty na młodzieży i ona właśnie stanowiła jego 
podstawy. Wszelkie próby włęc, idące w kierunku 
ctkiągania młodzieży od klubów aportowych, pali­
ły na panewce i nie dawały pożądanych przez sfery 
szkolne rezultatów. Nie pozostało więc nic innego, 
}ak przystąpić do rewizji stosunku, jaki panować ma 
między wychowaniem młodzieży a sportem.

* Toteż prasa zagraniczna zajmuje się obecnie wie 
le stroną teoretyczną sportu omawiając rego do- 
hre i złe strony. Ni© ulega wątpliwości, że sport ma 
obok wielu cech dodatnich, również cechy ujemne. 
Chociażby takie porównanie sportu amatorskiego ze 
sportem zawodowym. Czy nie da to wiele materia 
łu do porównań? Arbo zestawienie treningu zawod­
nika ćwiczącego regularnie <łla osiągnięcia wya>- 
kórw z ćwiczeniami jednosrki uprawiającej sport dla 
przyjemności Zestawienia wykażą nam jaskrawo, 
i e  w ruchu sportowym jest jeszcze bardzo wiele 
uchybień i błędów, które należy właśnie w intere­
sie dobra tego ruchu, czemprętłzej usunąć.

Te powody skłoniły też miarodajne czyniki <fó 
zaiożenia w Lozannie Międzynarodowego Biura dla 
W ychowania Fizycznego (Bureau Internatk>nal oe 
Pedagogie Sportive). Instytucja ta  zajęła się z lec i 
stronam i spotru i po dłuższych badaniach doszła do 
przekonania, iż zarzuty jakie się stawia sportowi, 
maią w pierwszym rzędzie trzy przyczyny.

1. Przemęczenie organizmie Brak dostatecznej kon 
truli lekarskiej powoduje. iż młodzież wykonuje 
nieraz ćwiczenia, które przemęcza.ą j©i niezupełnie
jeszcze w ytrzym ały organizm, ęo powoduje następ­
nie niedomagania różnego rodzaju. Tosamo da się 
powiedzieć o starszych, uprawiających zbyt dużo 
sportów, aniżeli byłoby to w ich wieku wskazanem.

2. Brak pierwiastka duchowego: Daje się osta­
tnio zauw ażyć zupełnie bezkrytyczne nastawienie 
młodzircży w kierunku sportowym, powodujące za­

niedbanie z jej strony. wychowania duchowego. 
Jest to zrozumiałem u zawodowców, u których sport 
jest celem. Natomiast u młodzieży powinno się po­
łożyć znaczny nacisk na uwzględnienie pierwiastka 
duchowego w wychowaniu.

3. Strona widowiskowa i materialna, w sporcie: 
Coraz bardziej zaznacza się w sporcie strona wido, 
Wiskowa. Tłumy przychodząc© na imprezy sporto­
we, coraz mniej szukają tutaj ideału wyszkolenia 
fizycznego. Na pierwszy plan wybija 9ię coraz bar­

dziej pierwiastek widowiskowy. Dale chodzi o osią 
ganię coraz to większych zysków z imprez sport© 
w ych które mają być przedsiębiorstwami docliodo 
wemi.

Nie ulega wątpliwości, iż wyżej podane przyczy­
ny są w mniejszym lub większym stopniu istotne i 
wpływają szkodliwie na rozwój ruchu sportowego, 
dając jego przeciwnikom poważne atuty do ręki. Wi 
na jednak leży tutaj nie po stronie sportowców, lecz 
przedewszystkiem u kierowników ntefcu sportowego.

Celem usunięcia tych niedomagać w ruchu sportu 
wym proponuje właśnie Biuro Międzynarodowe 
dia Wychowania Fizycznego,

Dokładne ustalenie różnicy pomiędzy sportem a 
wychowaniem fizycznem z jednej strony, a pomię­
dzy wychowaniem sportowem a współzawodnic­
twem z drugiej strony.

Utworzenie na wzór szwedzki odznaki sportowej, 
której zdobycie byłoby możliwe dla każdego w róż 
nych kategoriach, zależnie od wieku. (W Polsce ma­
my waśnie wprowadzoną Państw ow ą Odznakę Spra 
wności).

Urządzani© co dwa lata międzynarodowych mi­
strzostw , tzn. w pierwszym i trzecim roku po każ 
dei Olimpiadzie, przy rówrooczesnem zabronieniu u- 
rządzania jakichkolwiek imprez sportow ych przez 
różnego rodzaju hotele, w ystawy itp.

Zakaz urządzania wszelkich imprez, które miały I 
by naśladować Igrzyska Olimpijskie iak również [ 
zniesienie zawodów mających charakter polityczny, i 
wzgl. rasowy.

W dalszym ciągu przewiduj© projekt zniesienie 
nagród pieniężnych w zawodach bokserskich, ujed­
nostajnienie charakteru klubów sportowych, ustalę- i 
nie pojęcia „nauczyciela" sportowego i jego stosun­
ku do sportn zawodowego, zabronienie startow a­
nia kobietom w imprezach, w których startują męż 
czyżni, zaniechanie budowy olbrzymich stadionów, 
które służą tylko do celów widowiskowych, a roz- 
budowanie urządzeń sportowych na wzór grecki, za 
bronienie młodzieży poniżej lat 16-tu udziału w za­
wodach, zakładanie klubów szkolnych

Jako jeden z najważniejszych problemów jest w y 
sunięte popieranie medycyny sportowej prasy spor 
tuwej i ruchu harcerskiego.

Powyższe -wskazówki zostały dokładnie irzedys- 
katowan© przez szereg powag ze świata nauczyciel 
s>kiego, społecznego i sportowego, znających do­
kładnie warunki pracy. Na tern jednak nie koniec. 
Nie w ystarczy tylko uchwalenie tego wszystkiego. 
Nie śmie to zostać zwykłą literą, iecz musi być 
wprowadzone w życie. A zabrać się do tego mogą 
tylko związki sportowe, kluby, szkoły, organizacje 
wychowawcze, które mają kontakt z młodzieżą i 
które kierują jej wychowaniem.

Rozmaitości sportowe
1.97 M. W SKOKU W  WYŻ

Lekkoatleci am erykańscy odbyw ają podróż po 
Afryce uzyskują fenomenalne wyniki. 1 tak pod­
czas ostatnich zawodów w P ort E łisabeth uzysK.il 
św ietny skoczek am erykański Marty.© w skoku 
w wyż w spaniały  wynik 197 Na zawodach w Jo- 
hanesburgu przebiegł Am erykanin W illiam s 410 
yardów  w czasie 21.5 sek.

LEW1NOWNA BERSONÓWNA i FREIWALDÓ-
WNA wyznaczone zostały przez PZLA do p J l s k i e j  
r prezentacji kobiecej na mecz z Czechosłowacją w 
Pradze z końcem bieżącego miesiąca

W1TTMANN wybił się ostatnio naprawdę do rzę­
du czołowych tennisistów w Polsce. Dzięki swej re 
gufarności ma on zapewnioną lokatę na państwowej 
liście tuż za Tłoczyńskim i M. Stoiarowem.

PO MECZACH LEKKOATLFTYC7NYCH z W e- 
fram i Czechosłowacją ; Włochami, mają się ©szcze 
odbyć w roku bieżącym zawody z Belgią 1/10 w Bru 
kseli i z© Szwecją.

WALASIE WICZÓ WNA miała podobno uzyskać 
cbywatelftwo ame^ykańsk t i będzie !ako Miss Stel

la Walsh startow ała na Olimpiadzie w Los Angelos 
w barwach USA.

SZESĆ NOWYCH REKORDÓW państwowych 
padło na zawodach lekko-atletycznych Polska—Cze 
chosłowacia w Król. Hucie, a to 4 czeskie i 2 pol­
ski©. Jest to dowodem zaciętości walk

ADAMCZAK (AZS Poznań) obchodził na ostatnim 
meczu lekkoatletycznym z Czechosłowacją potrójny 
jubileusz, a to 20-lecie aktywnego zawodniczenia, 
10-lecie startu w barwach reprezentacji Polski 1 
15- e o  meczu międzypaństwowego. Adamczak prze­
chodzi na krótki okres do W arty, aby dopomóc te­
ntu klubowi w walce drużynowej o mistrzostwo Pol 
s>ki we finale z AZSem warszawskim. Oczywiście 
proceder ten nie jest wcaie sportowym i w ładze 
nie powinny na to pozwolić. W tein bowim sposób 
każdy klub miałby możność w koniecznych sytua­
cjach pozyskiwania zawodników, jakich mu potrzeba 
do zwycięstwa i osiągałby je nie własnemi. z cudze 
mi siłami. Jest to nonsens z punktu widzenia spor 
towej rywalizacji i rozwoju, nie przynoszący za­
szczytu danemu klubowi, a już najmniej 2 awodniko 
wl. dla którego barw a klubowa jest obojętna.

POLSKIE REKORDY PŁYWACKIE.
Tabela polskich rekordów pływackich zmieniła 

się bardzo w roku bieżącym i we w szystkich nie­
mal konkurencjach w ynik został poprawiony. Obe­
cnie przedstawia się ona następująco:

Panowie: styl dowolny: 50. 100, 200, 300, 40Cji 
500, 800 mtr — Bocheński 26-6. 1:00.4, 2:24.8.. 
3:50.8, 5:17.4, 7:00 : 11:17.4, 1000 I 1500 mitr —, 
K©tt 15:26.4 i 23.10, 3 i 5 km — Kratochwlla 52:27 
i 1:39:31. Styl klasyczny 100 m — Boguith 1:27, 
200 i 400 m, Kaputek 2:05 i 6:44.6, 500 m — Szrajb 
man 8:34, Styl na wznak 100 i 200 m Karliczek 
1‘18.8 i 2*59. 4C0 m. — Weigman 7:11, 4X400 i 
3X100 st. zra. — AZS 4:45, i 3:59.9. 5X50, 10X50 
i 4 X  200 m — EKS 2:34, 5.33 i 10:51. Reprezenta­
cja miała czasy 4X200 m, 10:28, 3X100 m st, zm. 
3:50

Panie: styl d-owolny: 50 m — SchoenfeJdówna 38, 
100 m — Morawska 1:21.9, 3 km — Mehlerówna 
1:08:54, 200, 400 i 15U0 m — Kratochwilówna 3:13, 
7:10, i 29 łll. Styl klasyczny 100, 200 i 40 m. -  Ja r-  

kuiMszówna 1:36.4, 3:26.2 17*23.2. Styl na w znak 100 nr 
Nowakówna 1:34.8 . 400 m — Żeligierówna 8:35.

NOWY TA LEN T PŁYW ACKI. Miody p ływ ak 
szwedzki Sven Per er son zdaje się być godnym na­
stępca Arne Borga, gdyż uzyskuje już dzisia j fe­
nom enalne wyniki.. O statnio uzyskał on na 100 
m. — 50,8 sek, a na 200 m. 2.23 min. W  najb liż­
szych dniach zgłasza on próbę pobicia reko rd  i  
szwedzkiego.

BR A ZY LJ A— URUGW AJ 2:0. W  obecności 
50.000 w idzów  odbyły się w  Rio de Jane iro  z a v o  
dy p iłkarsk ie pomiędzy reprezentacjam i B razylji 
i U rugw aju, k tóre zakończyły się niespodziew.J- 
nem zwycięstwem  BrazylLjczyków.

ESTONJA MISTRZEM BAŁTYKU. E stonja zw y 
ciężyła w  turnieju  p iłkarsk im  w  Rydze, b ijąc Ł o­
twę 3:1, L itwę 2:0. Drugei miejsce zdobyła Ło­
tw a, k tóra w ygrała z L itw ą 1.0. Dotychczas zdo­
byli m istrzostw o: Łotw a — w  r. 1928, E ston ja  
— w r. 1929, L itw a — w r. 1930.

COCHET, mistrz tennisowy św iata, odrzucił naj­
ponętniejsze propozycje cyTku T.Idena i pozostał 
amatorem. Atak zawodowców na najlepszego gra­
cza Francji był pjśredm o zamachem na puhar Davi 
sa. Bez Cocheta bowiem Francja nie oparłaby się 
ani Ameryce, ani Angiji. Tak więc Cochet ratuje 
Francję przed degradacją w tennisie Cochet gra w  
najbliższym czasie w PoJsce.

HALASSY, jednonogi pływak węgierski, zdobył na 
m istrzostwach Europy w Paryżn  1-sze m.ejsce w  
biegu na 1500 mtr, puzatem jest on najlepszym w a- 
terpolistą świata. Halassy stracił nogę jeszcze jak© 
10-letni chłopiec, mimo tego kalectw a oddał się 
sportowi i osiągnął rekordy na'W yżynie światowej. 
Sympatia publiczności francuskiej była w Paryżu 
wprost spontaniczna dia sympatycznego, skromnego 
i nieszczęśliwego sport mena. Coby dopiero Halassy 
mógł osiągnąć za rezultaty, gdyby posiadał obi© no 
gi.

NURMI I YIRTANEN bawić będą niezadługo w 
Polsce. W ystępy ich emocjonować będą W arszawę 
Poznań i Król. Hutę., Makkabi krakowska perirakto 
wała w sprawie zakonfraktownia tych tytanów  bież 
ni wraz z Kusocińsklm i Petkiewiczem, atoli pobyt 
ich w Polsce przypada prawie niefortunni© na przed­
dzień Sądnego Dnia, a pozatam warunki były tak fan 
taktyczne, że wprost niemożliwe do przyjęcia.

WYSTĘPY DRUŻYNY ZAMORRY W EUROPIE 
nie wypadają bardzo okazale. Bóg hiszpański musiał 
już niejednokrotnie kapitulować w bramce przed 
strzałami środfcowo-curopejskich ataków i zanoto­
wać porażki wcaie dotkliwe. Atoli i:'ezaprz©czaln:e 
jest Zamorra fenomenem bramkarskim i w arto go 
oglądać. Niestety Hiszpanie do Polski nie przyjecha 
li. A jzkoda!

SHARLIE TETZLAFF (Amerykanin) odniósł trzy  
naste z rzędin zwycięstwo boks©rskde przez nokaut 
i jest przewidywany jako następca Schmellinga «a 
tronie bokserskim. Tetzlaff jest bardzo młody.

MISTRZOSTWA WIOŚLARSKIE EUROPY cd- 
będą się mimo Olimpiady w Los Angelos w -oku 
przyszłym w Jugosławii. Kongres wioślarski u. P a  
ryżu postanowił tak, ponieważ wiele państw Sta *> 
go św iata nie w yśle swych eksipedyęy. do A m erj- 
ki. Polska odeśle tak m istrzostw a Europy, U* 
Olimpiadę. *



Na froncie ligowym bez zmian
(M.) Pięć meczów ligowych — trzy  zw y c ięs tw a__

dwie nierozstrzygnięte — faktycznie żadne zmiany. 
Pierw szych pięciu i ostatni czterej w  tabeli pozosta 
li na sw ych pozycjach. Środkowa trójka z identycz­
ną ilością punktów (16) zamieniła tylko nieco miej­
sca (LKS w  miejsce Ruchu),, doganiając czołówkę. 
Tylko lepszy stosunek bramek utrzym a! Garbarnię 
ma sitaraowislkiui leadera Szanse jej są jednak mimo 
straconego punktu z W artą poważne, ma bowiem jed 
ną grę mniej od W isły. W alka o tytuł mistrzowski 
dopiero się rozpoczyna. Pretensje zgłosić do niej mo 
i  o cala pierw sza ósemka. Frapującą jest forma 1 pa 

'chód zwycięski ŁKSu. Poziom gier n.ewysoki świad 
czy o braku opanowania nerwowego. Kto wcześniej 
zwycięży siebie samego, ten zwycięży także prze­
ciwników.

W yniki meczów ligowych:
W arszawa. Legia—Polonja 1:1, Pogoń—W arsza­

wianka 3:1,
Lwów. Wilsla—Czarni 2:1,
Łódź. LKS—Ruch 4:0,
Kraków. Garbiarnia—W arta 2:2 (1.0). 
(Recenzja krakowska w dzisiejszym numerze).
i) Garbarnia. 16 22 35:13
2) W isła 17 22 44:23
3) Pogoń 16 21 33:26
4 ) Legj.a 16 19 40:25
5) W arta 14 17 40:21
6) LKS 17 16 3S:34
7) Polon.ja 16 16 28:31
S) Ruch 16 16 29:35
9) Cracovi£L 15 13 24:38

10) W arszaw ianki 15 10 29:43
11) Czarni 16 10 20:39
12) Lechja 16 8 19:51

Mecz EekkealSetuzny Wfiocis^PoIska 73-69
Poznań. 13. 9. W  sobotę popołudniu rozpoczęły 

się na tutejszym stadionie miejskim mlędizypaństwo 
w e zawody lekkoatletyczne Polska-—Włochy. Poi- 
siko. drużyna wystąpiła do walki w osłabionym s.k!a 
dzie bez Petkicwicza i Piechockiego, mimo to jed­
nak w pierwszym dniu odniosła piękny sukces pro­
wadząc w ogólnej punktacji 37:33.

W yniki są następujące:
Bieg 400 m. przez płotki: 1) Facelii (W) 55.8 sk.

2) Kositrzewski. Rzut kulą: 1) Heljasz (P) 14.66 m. 
(rekord polski), 2) Pighi (W). B eg  100 m: 1) Toetti 
(W) 10.8 sek., 2) Castelli (W) Skok w zw yż:
1) Chmiel (P) po rozgrywce. 2) Próbka (W) po 
180 cm. Bieg 400 m: 1) Bi.njakowski 49.6 sek., (re­
kord polski, 2) Tayem ari (W ). Bieg 1500 m: 1) Ku­
so emski 3 m'n. 59 8 sek.. 2) Reccali W l  4 min. Rzut 

BB .....

usziczepem: 1) Mikrut Fr. 60.22 m. (rekord polski),
2) Miikrut Wł. 5.46 i pół. W  drugim dniu (w niedzie 
lę) zawodnicy włoscy odrobili utracone punkty i 
zdołali nietyliko w yrównać, lecz nadto zdobyli o 4 
punkty więcej, niż reprezentacja Polski dzięki czemu j 
wygrali w ostatecznej klasyfikacji spotkanie stosun t 
kiem punktów 73 do 69. O zwycięstwie W łochów I 
zdecydowała sztafeta, rozegrana jako ostatnia kon- | 
kiwencia spotkania: 110 m przez plotki 1) Pacel-li (W) 
15.2, 2) Nowosielski, 200 on. 1) Toetti 2Z.2, 2) Sateł- 
li (W) o pierś, Dysk 1) Heljasz (P) 43.16, 2)Sicdle- 
cki (P) 800 m. 1) Becalii (W 1,57.4. 2) Tugnolli (W) 
o pierś, skok w dał 1) Mazzei (W) 707 cm, 2) No­
wak (P), 5.000 m 1) Kusociński (P) 15.09,5, 2) Boer 
ro (W), sztafeta 4X400 1) Włochy 3.23,2. 2) Polsca 
3.29.4.

Z OSTATNIEJ CHWIU.

H ifle r m y  urządzili pogrom Żydów
w Berlinie

Berlin 13. 9. PAT. W czoraj wieczór w catej 
dzielnicy zachodniej Berlina bojówki hilc-ruw 
śskir z okazji żydow skie"! świata nowo oczne­
go urządziły wielkie m anifestacje antysemickie 
Około godz. 8mej wieczór na głównych uli­
cach zgromadziły się liczne grupy hitlerowców 
którzy zmieszali się z tłum am i przechodniów, 
atakując czynnie i słownie osoby o wyglądzie 
semickim. Na komendę przywódców hitlerow ­
skich, którzy towarzyszyli bojówkom, grom a­
dy atakujących wznosiły okrzyki: precz z żv- 
dami! NiecJj żyją Niemcy! Jeden z przecho­
dniów został do krwi pobity przed gmachem

chińskiego poselstwa na K urfurstendam m . Gru 
py dem onstrantów wdzierały się do kaw iarń i 
restauracyj bijąc laskam i i palkam i gum owc- 
m i publiczność, nie zważając, czy to byli męż­
czyźni czy kobiety. W  znanej kawiarni Rieinan 
na kulami rewolwerowymi hitlerowcy pow y­
b ijali szyby, następnie wdarłszy się do lokalu 
m anifestanci powywracali wszystkie stoliki, 
w ylłukl; naczynia i zniszczyli meble, rzucając 
m arm urow em i blatam i w publiczność. Bojów- 
karze pobili do nieprzytomności personel ka­
w iarni. Syn właściciela kaw iarni dosiaS ataku 
nerwowego,

CdCo „NC WYDZEEf M i
d a l e  swym C z y te l n i k o m ?

E r ć c ) ’ c<;czt€'rn< «,<! m a l e i  j s i u  a k t u a l n e g o :

C o d z i e n n i e  F r z e g i s d  G c  s c c d s r s i ^
RAZ W TYGODNIU:

L i t e r a tu r a  i Sztuka 
L z f s ł  A portow y 
L e k a r z  D c m e m y
(z odpow iedziam i na zapylania C z y łe l)  

Ł z i i i l  S z j  i .I:.*;w j

CO l TYGODNIE:
I l z ie u n i e z ł k  eta Uzieci  i Wiło- 

d z i e ż y

D o m  t (Szkoła
Glos kobiety żyd ow skie j  
I ' rzeBis-.il fecLuiczny., t i l a o n j  

i  r a d i o w y
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( z  c ć e c v  r e c z : r  ir f r  U  r i «  Czy fc f r i f

W ( «  s n ę  l icpcjfi łt.  r o t r t  es  i F s [est j  r5> cpcŁ  C e r e s y , 
L c r i c f i n i / ,  P s r s i ż f ,  W r e  n i * ,  F e r l  \ f .  d .
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ś \  l  4 \ s  U U S i r ^ f w f r c  
c f l ł  I ó ł  n y f p y r  o  v  ’

Miljoner zapisuje ulubieńcom 
pisarzowi pół miijosa dolarów
M ultiiniljoncr am erykański H arry  W hilacy, 

który zm arł przed trzema lały, pozostawił spa 
dek wynoszący 20(1 miljonów dolarów. Inw en­
taryzacja i oszacowanie spadku trw ały aż do 
roku bieżącego. W  swym testamencie zapisał 
W hitney 21,250.000 dok na jeden ze szpitali

nowojorskich, którego był w i c e p r ez y d r le c  n , 
bardzo poważne legaty zapisał też na rozmaite 
instytucje oświatowe. Sensacji był zapis pół 
m iljona dolarów na radcz znanego hum orysty 
amerykańskiego Polra Dunne a. Lezą*, ten u- 
zasadnił spadkodawca tern, że bardzo wiele 
chwil przyjem nych zawdzięcza książce Dun- 
ne‘a „Mr. Dooley".

Sól glauberska jako lekarstwo 
na choroby umysłowe

Donieśliśmy swego czasu o odczycie lekarza 
wiedeńskiego d ra B ernharda Aschnera, twórcy 
nowej metody leczenia niektórych chorób u- 
myslowych. Odczyt ten wywołał hzrdzo oży­
wioną polemikę w kołach psyehjatrów . Obec­
nie ogłasza dr. Aschner we ,,Vv iener Klinische 
W ochenschrift" sprawozdanie o rezultatach 
swej m etody leczniczej. Z aponccą soli glau- 
berskiej i innych środków podobnych udało 
m u się uzyskać bardzo dodatnie rezultaty w  
całym  szeregu chorób umysłowych i nerw o­
wych, pochodzących ze zaburzeń w  m enstru­
acji a więc powstałych na tle sam eotrucia or­
ganizmu. Dr. Aschner przytacza niektóre w y­
padki bardzo ciężkie, które uchodziły za n ieu­
leczalne i kończy swoją publikację apelem, by 
kliniki psychjatryczne poświęciły więcej uw a­
gi jego metodzie.

Zdaniem dra Aschnera istnieją dość liczne 
choroby umysłowe i nerwowe które są tylko 
rezultatem  zaburzeń w procesie przemiany 
m aterji. W e krwi, w sokach zbierają się więc 
pierw iastki szkodliwe, które przeszkadzają nor 
analnym funkcjom  organizm u. Lekarz musi 
więc przeprowadzić kurację polegającą nu oczy;

szczeniu radykalnem  organizmu zupo mocą 
rozm aitych środków. Jeśli uda się wyelimino 
wać z organizmu te pierwiastki szkodliwe, p a  
cjent powraca do zdrowia.

Koran i telefon
lbn Saud wprowadza icM ony, auta, radjo

T urc ja  jest obecnie państw em  świeckiem, w 
• klórem relig ja  nie zajm uje dom inującego stano­
w iska. Rolę k ierow niczą w świecie mahometań- 
skim  objęło kró lestw o N-edżid z królem  lbn Sau- 
d u n  na czele. Jak  wiadomo, lbn Saud, naczelnik 
plem ienia W ahabilów , doszedł do w ładzy jako  
stróż czystości w iary  m ahom etańskiej. Chcąc p o ­
godzić zdobycze techniki z Koranem, zw ołał lbn 
Saud do Riad, stolicy Nedżicki, radę państw ow ą, 
k ló ra  m iała zadecydować, czy ze stanow iska reli- 
gjii m ahom etańskiej dopuścić można telefony, 
au ta i  radjo. lbn Saud p rze parł, by spraw ę tę 
przekazano do rozstrzygnięcia najwyższej instan­
cji religijnej. Ta instancja, w któ-ej natu raln ie 
w pływ y lbn Sauda były bardzo sjlne, orzekła, że 
..i,t w K oranie ani w Sunnie (tradycji) znaletó 
nie można żadnego miejsc i wypowi (dającego się 
przeciwko telefonom, radju, nowoczesnym środ­
kom komunikacji o raz  maszynom 30 mahometan- 
z kich teologów tak orzekło — wobec czego cy­
w ilizacja ma teraz drogę o tw artą  do  Nedżdu.

Z jednej więc strony w tein państw ie środko­
wo arabskiem  panuje jaknajściślejszy  rygoryzm  
tełigijny, albowiem  tytoń i alkohol są zupełnie 
zakazane, do kobiet stosują przepisy średniow ie­
czne cudzoziemców wpuszcza się do k ra ju  tylko 
pod w arunkiem  przejęcia islamu, żadnemu m“ż- 
iw żn j,. nie wolno golić sobie brody, podczas po- 
gi zębów nie w olno głośno się skarżyć. — 

iej zas strony buduje stę gościńce dla ko­
li imikncj.i autom obilowej, w Riad funkcjonuje 
s jie ja  radjow a, w D urine nad zatoką Perską za- 
I !: da się ).<ort dla aeroplanów  sprow adzonych 
z Francji, a w Meece i Mody nic pow stają zakłady 

■ievjne.
« 9 M e m g u n

— -W IKTA M ń iO itd L Z N l.  Święta Itocz H a­
szami!’. minęły w podniosłym nastro ju  w ulicy 
żydow ski'-’ W szystkie synagog; i dom y m odlitwy 
były prze łnione publiczo-o-ścia W tfcinplu przy 
ul Podbi / "e  w  oba dni św1.<ć vric  w y k o s ił 
piękne i podniosłe kazania rubin dr. Tlrou.
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Które „żelazna d zie m a "  jest prawdziwą?
norymberska, jszy eusfrj?cha

(Od naszego koi espondcnta wiedeńskiego)

Wiedeń, w e wrześniu-
Norymberga sjynie. jak wiadomo, nietylko ze 

-wojei i dziś, w dwudziestym  wieku zachowa­
ne; średniowiecznej malowniczości, ale i dzięki 
„żelaznej dziewicy", potwornej maszynie do 
zabijania, która ongiś była w  tern mieście w  11-  
źyciu, a dziś jest ednem  z kuriozów norym ber­
skiego muzeum. W  ubiegłych wiekach wysilali 
ludzie niebyłe jak swoją fantazję, aby co.az to 
nowe. im baraziej barbarzyńskie, tern lepsze, 
sposoby transportow ania sw oio i wspołśmier- 
ielnych na inny św iat wymyślać. Niekiedy oka 
zyw ała się ta  fantazja napraw dę nadzwyczaj­
ny Jednym z naj yyrafinowańsizych pomysłów 
v, rej dziedzinie jest tak zw ana „dziewica no­
rym berska".

.,Die eiserne Jungfrau" jest żelazną figurą, 
przedstawiającą średniowiczną postać kobiecą 
w  stroju norymberskim- Figurę tę można było 
z przodu otwierać i do niej wsadzano delikwen 
ta- W ew nątrz posiadała ona długie, żelazne o- 
strza, umieszczone w  wysokości piersi i oczu, 
które przy zamykaniu figury wbijały się w 
Ciało skazańca i powodowały śmierć w mę­
czarniach- Cała figura stała na ruchomej, mo­
gące! się otw ierać podłodze- P rzez otw ór w tej 
podłodze spadał trup na całą klawiaturę o- 
srrych noży, które Krajały jego ciało na dro­
bne części. W  bezpośredniem pobliżu rej „kla­
w iatury" znajdow ała się woda płynąca, która 
zapierała z soną szczątki nieszczęsnego- 
1 Maszynka zatem wcale niczego jest, jak wi­
dzimy, noryimteusika dziewica. Czemu się jed­
nak dziwić należy, jest fakt, że z  tego Klasycz­
nego przykładu, uświęconego ówczesną jurys­
dykcją barbarzyństw a, Norymberczanie są o- 
gromnic dumni. Obcym, odwiedzającym ich 
miasto, poKazują oni z uczuciem wyższości 
„żelazną dziewicę". Gdzieindziej czegoś tak 
doskonałego i precyzyjnego nie wymyśl r:

A tu przychodzi nagle Austria i reklamuje dla 
siebie posiadanie tej figury. Niedawno doniosły 
dzienniki że norym berska dziewica jest póź­
niej dla muzeum specjalnie skonstruowanym 
falsyfikatem, podczas gdy oryginał znajduje 
się na zamku Feistritz w Austrji i iest dziś 
własnością wiedeńskiego bankiera Maksym, ja­
r a  Mautnera-

Jeszcze przed rokiem przeszło w ykazał pe­
wien niemiecki uczony, na podstawie szczegó­
łowych i sumiennych badań, że znajdująca się 
w  Norymberdze ..eiserne Jungfrau" ma ledwo 
kilkadziesiąt lat i że została ona w  roku 1867 
przez pewnego m ajstra kowalskiego, imieniem 
Kraus sfabrykowana. Gdzie jednak znajduje 
się oryginał? Rozpoczęły się gorączkowe po­
szukiwania uczonych i innych zainteresow a­
nych, ale nie natrafiono na ślad prawdziwej 
„dziewicy". Pow stały rozmaite wersje, ale żad 
na z nich nie zdołała się dłuższy czas utrzy­
mać- Aż wreszcie odkryto ją w Austrii- Niedaw 
no umieścił jeden z wiedeńskich dzienników 
stnzacyjny artykuł w tej sprawie. Dementi, do 
tychczas przynajmniej, nie miało miejsca.
[ Z dotyczącego artykułu dowiadujemy się, że 
norym berska dziewica sw ego czasu faktycznie 
była w Norymberdze w użyciu. Kiedy iednak 
miasto to zostało zajęte przez wojska napoleoń 
skie i skazane na wysoka kontrybucję w kwo­
cie 4.000.000 guldenów (suma jak na ówczesne 
czasy bardzo duża, m agistrat norymberski 
sprzedał swoją czcigodną pamiątkę barbarzyń 
skich czasów jakiemuś antykwarzowl. Ten 
sprzedał ją z kolei pewnemu krawcowi, od któ 
rego ją odkupił baron Dietrich za kwotę 80 ty ­
sięcy guldenów. Baron Dietrich był swego cza 
su właścicielem położonego w Austrji zamku 
Feistritz- A kiedj' zamek ten w drodze kupna

przeszedł na w lasność bankiera M autnera, sta 
ia się i prawdziwa „żelazna dziewica" własno 
ścią tego ostatniego. A Austrja nie wiedziała o 
tern i nie wiedział o tern świat... Czy słyszał 
kto coś podobnego?

Zwyczajnie i trzeźwo myślącemu śmiertelni­
kowi trudno jest doszukać się sensacji w  fak­
cie, że jakaś mordercza maszyna jest w łaści­
w ie falsyfikatem i że oryginał znajduje się gdzie 
indziej. A już całkiem trudno jes zrozumieć du 
mę z posiadania tego rodzaju pozostałości da­
wnych, ciemnych czasów-

Chociaż z drugiej strony ‘„żelazna dziew ka" 
jest wyjątkiem. T e n  śmiercioaajny instrument 
posiada swoją historię, a także tw órcę królew ­
skiego rodu. Badacze twierdzą, że pomysł „że­
laznej dziewicy" zrodził się w głowie króla 
Hiszpanii Filipa II. P ierw szą ofiarą „dziewicy" 
był w<!dk kroniki pewien siuaent. ki ary  ośmie­
lił się podnieść oczy na nierknię>ą córkę pe>w ne 
go ławnika. A kiedy zamknięto nieszczęsnego 
za karę w figurze o żelaznych ostrzach, miał 
obrażony w swojej dumie ojcowskiej ławnik 
w ykrzyknąć: „Oto pocałunek dziewicy, na jaki 
zasłużyłeś". Być może, że od tego czasu datuje 
się w języku niemieckim istnienie w yrażenia 
,^pocałunek dziewicy" (Jungfraufcoss) na okre­
ślenie śmierci.

Tyle na. marginesie rzekomego odnalezienia 
norymberskiej m aszyny w Austrji. W racaiąc 
jednak do rzeczy samej, spada na niżej podpi­
sanego objawienie. Może zrozumiałem jest za­
interesowanie prasy wiedeńskiej dla ter spra­
wy, jeśli zw aży się, że ten gatunek dziewcząt, 
które wprawdzie nie są z żelaza ale zresztą 
reflektują na miano „Jungfrau" znpjduie się. 
by zacytow ać jędrne powiedzenie znanego 
wiedeńskiego anatoma Prof. Tandlera na w y­
marciu Ze względu na brak prawdziwych, w ła 
snych cieszyć się musi zatem Austrja przynaj­
mniej posiadaniem norymberskiej żelaznej...

Dr. Sz. W.

DNIA 4 b. m. zostawi­
łem w pociągu Nr. 19. 
k tóry  odenodzi z Bochni 
o godz. 4‘30 popołudniu, 
teczkę, w której znajdo­
wały się Sztrajmel i je 
dwabna bekesza. Znałaz 
ca zechce za w ynagro­
dzeniem zwrócić Cha:- 
mowi Riiokowi w Bo­
chni. 4?

O d  o a jg or fczych  p l « g  l u d z k o ś c i  
c h r o n i  j e d y n i e  ICO p r o c  p e w n a

P R E Z E R W A T Y W A

f a b r y c z n y
MAGAZYN WÓZKÓW
dziecięcych: Kraków, ui 
SZPITALNA II. 496x

CHCESZ otrzym ać po­
sadę? Musisz ukończyć 
kursy korespondencyjne 
tn. Sekułowicza. Wars? a. 
wa. ZórawJa 42. W yu­
czają listownie: buchal­
terii, rachunkowości, ko­
respondencji, stenografii 
handlu, prawa, kaligra­
fii, daktyle graf ji. tow arr 
znawstwa, języków, pi­
sowni, gramatyki pol­
skiej. ekonomii. Żądaice 
prospektów. 582x

DYM ANY ręczne k ii 
my. „Dywan" Kraków 
Pcdgórz* ul. K.njr 9 -

Telefon 116 09 I2Irr

SPECJALNOŚĆ do no­
wych mieszkań firanki 
kapy. wyrobu weneckie 
go poleca: M. Strzego­
mski. Kraków, ul. Stra- 
d-m 25. w podwórcu.
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BanKrccfuo Foirefa
Prasa paryska szeroko, rozpisuje się o ban - 

Rruclwie króla mody P aw ła Poiretą. T rudno­
ści finansowe dyk tato ra m ody europejskiej są. 
rezultatem  amerykańskiego przesilenia gospo­
darczego. A m erykanki widocznie m ają  teraz 
mniej pieniędzy i dlatego m niej mogą w yda­
wać n a  toalety. Passyw a Foireta wynosić m a ­
ją  5 mil jonów franków. Przypuszczają jed ­
nak, że Poiret w ybrnie jakoś i z tej trudnej sy  
tuaeji, wszak już nieraz znajdow ał się w po­
dobne,m położeniu. Przed pięciu laiy  złożyć m u  
siał prezydjum  założonego przez sie tie  Tow a­
rzystwa akcyjnego „Paweł Poiret" a naw et w y 
stąpić z rady nadzorczej togo towarzystwa, a - 
le w kilka tygodni później był już znowu p a ­
nem sytuacji.

Pałac Poireta mieści się n a  regu Avenuę VI- 
ctor Em anuel III. i Champs Elysees. Po obu! 
slronach z niezw ykłym  przepychem  urządzo­
nego hallu  znajdują się salony. Pracow nia Poi 
re la jest m ieszaniną harem u wschodniego i k a  
tedry gotyckiej. W szystko jest obliczone na e- 
fekt. Bo m istrz Poiret um ie sobie robić rek la­
mę. Pewnego dnia przemienił trzy stare  pudła 
okrętowe, krążące po Sekwanie w niezwykle 
eleganckie restauracje i w ystaw y sw ych arcy­
dzieł mody. Do jego sanktuarjum  tj. do p ra ­
cowni nie tak łatwo można się dostać. Na 
straży stoi kilku cerberów, a  na drzw iach przy 
bita jest mosiężna tabliczka zaw ierająca na  
pis: „Proszę się dw a razy — nie, raczej trzy 
razy — zastanowić, zanim  Pani przeszkodzi 
panu Poiretowi w pracy. Proszę sobie odpowie 
dzieć na pytanie: czy jest rzeczą konieczną s a ­
mego pana Poireta fatygować".

Poiret rozpoczął karjerę jako chłopiec do 
posyłek w sklepie z parasolam i. Jego ojciec, 
kupiec wcale zamożny, był zdania, że syn m u ­
si przejść wszystkie szczeble karjery . W  tym  
m agazynie parasoli czyścił więc okna, u rzą­
dzał wystawę, a następnie odnosił do k lijen- 
tów parasole. Po drodze oglądał eleganckie 
kobiety i notował sobie w swym notesiku naj 
bardziej przem awiające mu do sm aku toalety. 
Pewnego dnia udał się do W ortha, wówczas 
dyktatora mody i przedłożył m u swój szkiców 
nik. W orth  natychm iast zaangażował go, ale 
wygłosił do niego następujące przemówienie: 
„Kochany przj-jacielu!" Znajduje się pan tu w 
restauracji, w której doskonale się rozum ieją 
na przyrządzeniu jajecznicy z truflam i. Nie 
um ieją tylko tu ta j podawać pommes fruites i 
dlatego pana zaangażowałem". Poiret spełnił 
wszystkie nadzieje swego szefa, można nawet 
powiedzieć, że spełniał je tak doskonale, iż 
szef był zaniepokojony. Gdy pewnego dnia ja ­
kaś siara siężna rosyjska aż z zachw ytu zem­
dlała na widok płaszcza Poireta, W orth dat m u 
natychm iast dymisję. Wówczas Poiret się usa 
m o d z^ n ił. Niedawno w ydał swe — niezm ier­
nie ciekawe — pam iętniki.

PONIEDZIAŁEK, 14 WRZEŚNIA.
Kraków. 312.8) 11.40. Pi.zegl. prasy. 11.58. Sygnat 

Hejnał. 12.10. Gramof., 13.10. Kom. meteor. 14.50. 
Kom. gosp. 15.25. „O turystyce zbiorowej" — J.

W lodarkiewicz, 15.45. Przegl. komunk 16. Gramof. 
16.45. Dla rybaków, 16.50. Pogad. liter, franc. 17.15. 
Gramof, 17.35. „Biafa noc na Nordkapie", — prof. 
Janowski, 18. Muz. lekka, 19. Kom. spor'.., 19.15. „O- 
statnie wydawnictwa" — Dr. A. Bar, J9.30. Gramof., 
19.40. Giełda zbożowa. Kom. meteor., 20 Dziennik 
Pras., kom. sport.. 20.15. Pogad. radiotechn. 20.30. 
Koncert (Czajkowski, Bizet, Leoncavallo — arje 
muz.) 22. „Kresy Mickiewicza" — R. Zrębowicz, 
22.15. Dziennik pras., kom. meteor., siport., 22.30 
Miiiiz. tan.

Katowice. (408.7) 11.40—19. p. Kraków 19. D. c. po 
wieści. 19.15. Rozmait., 19.30 „Z historj śląska", 
19.55—24. p. Kraków.

Lwów, (380.7) 11.58—17.15 p. Kraków, 17.15. „Po 
ga wędki", 17.3G—19.20. p. Kraków, 19.20. !!! 19.35. 
Gramof., 19.40—24. p. Kraków.

Sztutgard. (360.1) 17, 19.45, 21.30. Koncerty.
Rzym. (44.2) 13.10, 17 30, 21. Muzyka.
Wiedeń. (516.4) 16. 19.30 20.05. 22. Muz.
Budapesizt. (505.5) 12.05, 17.30, 19.45 Muzyka.

Wydewc? : Za Spółkę Wya. „Nowy DZiennik": Zyfmun* Hochwald — Redaktor naczelny: Dr Wilhelm Berkelhammer. 
Redaktor odpowiediólny: Zygfryd Moses. — No w a Drukaraia Dziennikowa* Kraków, Orzeszkowej 7, pod zarządem Maksymlljana Feldmara.


